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Co uzyskaliśmy w Locarno?
Specjalny wywiad korespondenta parlamentarnego 

„Gazety Porannej" z ministrem Skrzyńskim.

Świadek, który odciążą Steigera.
Incydenty w czasie poniedziałkowej rozprawy

Tajemnica Teofila Olszańskiego.
Wina stołowe i kuracyjne poleca F-a „Zakopane*' Moor £  Stachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25.

Mlemsy liczą ca znrot halonjl 
ofpykańsbiclr.

Londyn, 19. paźdz. (Tel. G. 
„D aily  E xpress" donosi, że w  n ie­
m ieckich kołach  rządow ych liczą się 
z m ożliw ością zw rócenia Niemcom

m andatu  nad  K am erunem  i Togo, cho­
ciaż niem ieckie stronn ictw a lewicowe 
rzekomo sprzeciw iają się u rzeczyw i­
stn ieniu  takiego planu.

ROGI NA PLECACH.

M oda m iew a różne k aprysy , z pew nośc ią  jednak  żaden z m odnisiów  europejskich 
n ie  zgodziłby się  n a  tak ą  ozdobę, jak ą  z d u m ą noszą eleganci m u rzyńscy  w Togo: dn 1 
szyku  na leży  lam  przyk leić  sobie n a  pli cach i — 6 rogów nosorożca. N iew ygodny 
ten , lecz „p iękny" w ich  m n iem an iu  strój, dźw igają czarn i gogowie z odpow iednią ko­
k ieterią .

!!§ 31
Londyn 19. października. (Tel. 

G. P.) Jak podaje Ag. Havasa, in­
formacje przewidujące opróżnie­
nie strefy kolońskiei sa przed­
wczesne. Nie określono jeszcze 
żadnej ściślejszej daty w  tej spra­
wie. Zmiana systemu okupacji jest 
jeszcze w  dalszym ciągu uwarun­
kowana dobra wola Niemiec i nie

może przekraczać granice zakre­
ślone traktatem wersalskim. Jest
rzeczą pewną, że wojska angiel­
skie będą w  dalszym ciągu w spół­
działały w  okupacji. Painleve i 
Chamberlain zastanowia się 20. 
b. m. nad wyhorem miejscowości, 
w  której będą rozmieszczone woj­
ska angielskie,

Cziczerin przybędzie do Wiednia.
Rokować będz e w sprawach handlowych.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Wiedeń 19. października. (Z.) 
„Sonn- und Montagszeitung“ do­
nosi dziś z Badenu, że Cziczerin 
uda się w  najbliższym czasie do 
Wiednia. W izyta jego w  Austrji 
będzie miała na celu ukształtowa­
nie stosunków handlowych rosyj­

sko-austrjackich. Cziczerin prze­
prowadzi w tej sprawie w  W ie­
dniu osobiście rokowania z koła­
mi miarodajnemi w celu iak naj- 
intenzywhiejszego ożywienia ru­
chu handlowego pomiędzy Austrją 
a Sowietami.
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w Locarcio?
jmniej 10-fefn i o&res wytchnienia p o h n ]o w e p “ .

Wywiad w pociągu. — Co mówi min. Skrzyński? -  Polska zna­
komicie umocnła swą sytuacją międzynarodową. — Możemy
spokojnie spoglą’ać w przyszłość -- Pogłębienie stosunków 
polsko-angielskich. -  Wzmogły się szanse wejścia Polski! do

Rady L gi Narodów.
( Specjalny w yw iad  naszego korespondenta parlam entarnego.)

podczasW arszawa 19 października. (Z.) 
Sfery parlamentarne i polityczne 
oczekiw ały aż do ostatniei chwili 
na wiążąca całość informacji o 
ostatecznych i decydujących w y ­
nikach konferencji w  Locarno. 
Dzień dzisiejszy stał sie w  kołach 
miarodajnych warszawskich 
dniem politycznie przełomowym  
ze względu na rozmowy, które 
zostały podjęte w  związku z dzi­
siejszym przyjazdem Min. Skrzyń 
skiego do kraju.

W obec wielkiego zaintereso­
wania opinji publiczne: i szerokich 
sfer naszych Czytelników ko- 
respondent parlamentarny „Gaze­

ty Porannej** postanowił zetknąć 
sie z ministrem Skrzyńskim  

jeszcze w czasie jego podróży 
od granicy polsko-niemieckiej do 
W arszawy. Korespondent Wasz 
wyjechał tedy po północy samo­
chodem z W arszaw y do stacji ko­
lejowej Łódź-Kaliska, aby o godz. 
6.45 rano oczekiwać na przyjazd 
ekspresu paryskiego, którym je­
chał Min. Skrzyński.

O godz. 8.25 rano Min. Skrzyń­
ski przyjął korespondenta „Gaze­
ty Porannej** w wozie sypialnym, 
a dłuższa rozmowa aż do W ar­
szaw y toczyła się już w  w ago­
nie restauracyjnym.

Polska wyniosła wzmocnione aljanse.
Min. Skrzyński wraca z Lo­

carno do Polski w jak nailepszym  
nastroju i przywozi wiadomości, 
które napewne uczynią w kraju 
doskonałe wrażenie, a poza wra­
żeniem dadzą społeczeństwu pod­
staw y do wiary, że w  ciągu o- 
statnich m iesięcy m ocarstwowe 
stanowisko Polski wzrosło zna­
komicie.

— Co Pan Minister przywozi 
z Locarno? — brzmiało pierwsze 
®y tanie.

— Polska w yw ozi stamtąd
wzmocnione alianse.

Nasz sojusz z Francja wzmocnił 
sie o 100%. Min. Chamberlain pod 
kreślił z naciskiem — mówił p. 
Skrzyński — że w  Locarno niema 
zw ycięzców  ani zwyciężonych. 
Zwycięsko w yszła w Locarno je­
dynie idea pokoju i bezpieczeń­
stw a, a Polska zyskała znakomi­
te umocnienie na terenie sytuacji 
międzynarodowej. W  Locarno wy  
stępowaliśmy nie jako przedmiot 
— jak to było w  Wersalu — lecz

jako współczynnik, równy innym 
państwom europejskim w koncer­
cie dyplomatycznym mocarstw. 
Locarno to pierwsza p o  Wersalu 
wielka zdobycz o znaczeniu histo- 
rycznem.

— Jak się przedstawia obec­
nie nasz sojusz z Francja? — za­
pytałem.

— Nasz stosunek do Francji —
jak już podkreśliłem — ciągnął 
Min. Skrzyński —

został wzmocniony.
a nadto uznany i zagwarantowa­
ny przez Anglie oraz orzez w szy­
stkie państwa biorące udział w  
konferencji. Anglja, z która w  cią­
gu ostatnich prac konferencji ści­
śle współdziałaliśmy, ocenia do­
skonale nasza sytuacje. Inne pań­
stw a zasiadające w  Locarno ro­
zumieją również świetnie nasze 
położenie. Państwa te przez pod­
pisanie paktu oceniły należycie u- 
kład stosunków i znaczenie jego 
na przyszłość.

Opi ija publiczna może być spokojna.
—  Opinja publiczna — Panie 

Ministrze — wtrącam —  była za­
niepokojona obradami w  Locarno 
i często snuto najrozmaitsze przy 
puszczenia...

— Słyszałem  o tern. trzeba też 
koniecznie

opinie uspokoić.
Szósty już raz wracam do kraju z 
zagranicy jako delegat Polski — 
m ówił p. Skrzyński — a obecnie 
stwierdzam, że dziś jest najwięcej 
powodów, aby spokojnie natrzeć 
w przyszłość.

Nasz układ arbitrażowy z 
Niemcami, jakoteż pakt reński, za­
strzega przecież wyraźnie 

nienaruszalność traktatów 
Poprzednio zawartych i zawiera

! ! ? ? A G R lM I N A ? ? ! i

postanowienia, że bez zgody Pol­
ski i Niemiec nie można mówić o 
jakiejkolwiek zmianie istniejącego 
stanu rzeczy. wytworzonego  
przez traktaty. Pakt locarneński 
to

dokument historyczny,
którego znaczenie iest wszech­
stronne. Chce zwrócić uwagę na 
szczegół ważny: W Wersalu
Niemcy podpisywały traktat pod 
przymusem, pakt locarneński zaś 
iest wynikiem ich dobrowolnej 
zgody. Pakt reński i układ arbi­
trażowy polsko-niemiecki po­
twierdzają w iec niejako stan rze­
czy wytw orzony przez traktaty, 
które ponownie uznane zostały  
za nienaruszalne.

— Niemieckie pisma donosiły, 
że między polskim ministrem, a 
przedstawicielami Niemiec docho­

dziło do ostrego starcia
konferencji?

— Była tylko dyskusja — od­
powiedział Minister — polski mi­
nister nie mógł w  Locarno trzas­
kać drzwiami, ani też szukać z 
kimkolwiek zwady, tern samem 
też nie dopuszczał do zaczepek, 
czy starć. Nie leżało to wreszcie 
w  linji politycznej naszych między

narodowych poczynań. Wyniki 
konferencji, jak już podkreśliłem, 
nie moga być uważane za zw y­
cięstwo tej lub tamtej strony, je­
dnakże Polska niema powodu do 
żadnych obaw o swoje stanowi­
sko m ocarstwowe.

— Jaki był stosunek delegacji 
polskiej do delegacji angielskiej?

— Min. Chamberlain oświad­
czył mi jeszcze tuż przed moim 
wyjazdem z Locarno, w  sobotę, a 
mówił to z wielkiem zadowole­
niem, iż przypuszczał, że Polska  
bedzie osia trudności w osiągnię­
ciu porozumienia, a tymczasem  
stwierdził, że delegacja polska 
współdziałała bardzo wydatnie 
dla osiągnięcia porozumienia w  i- 
mię solidarności międzynarodo­
wej. Odnieśliśmy także i ten suk­
ces, że mocarstwa Europy prze­
konały sie, iż prowadzimy polity­
kę pokojowa 1 idąc po tej linji 
jesteśm y jednym z instrumentów 
pacyfikacji Europy. Taktyka de­
legacji polskiej stw orzyła obecnie 
stałe współdziałanie miedzy Pol­
ska. a Anglją i przyczyni się do 
pogłębienia zbliżenia polsko-an­
gielskiego.

Obaj prezydenci podpiszą pakt.
— Jaki będzie. Panie M in i-  n y  zgodziły się, ze podpisanie umów

strze, dalszy przebieg wypadków  
i losów traktatu w  Locarno?

— D elegacja n iem iecka zgodziła się 
n a  w niosek polskiego M inistra spraw  
zagrań., aby układ arbitrażowy polsko- 
niem iecki był podpisany przez prezy­
dentów obu państw, Wojciechowskiego 
i Hindenbmga. Nastąpi to przez spe­
cjalnie upełnom ocnionych do tego de­
legatów obu Prezydentów. Inne urno-

nastąp i w  Londynie, a w szystkie te 
um ow y m uszą być ratyfikow ane przez 
parlam en ty  odnośnych państw .

—  Co zaw iera  wstęp, czyli t. zw. 
om ówienie u k ład u ?  1

—  W stęp polityczny do układów  
arb itrażow ych  polsko-niem ieckich jest 
identyczny z układami czesko-niem ie- 
ckiem i oraz uk ładam i arb itrażow em i 
Niem iec z innem i państw am i.

w y podpisze Min. spraw zagrań. Stro- *

„Stany Zjednoczone Europy".
— W prasie  zagran icznej, o czem 

P an  M inister bezw ątp ien ia wie, osta t­
ni zjazd w Locarno uw ażany  jest za 
wstęp do utworzenia w przyszłości 
Stanów Zjednoczonych Europy —  rz u ­
ciłem .

—  W łaściw ie protokół genewski — 
odpowiedział M inister —  stanow i

przygotowanie do realizacji 
tej idei.

Układy w  Locarno są czasową reali­
zacją w ielkich zasad protokołn genew­
skiego w  stosunku do siedmiu państw,
m orącyeh udzia ł w konferencji. Skutki 
lego uk ładu  pow inny odbić się życzli- 
wem echem w Ameryce, d la której

pacyfikac ja Europy usta lona ostatecz­
nie w  pakcie locarneńskim , daje gwa­
rancję, że Europie m ożna udzielić jak 
najszerszej pomocy gospodarczej. Pol­
ska sta łaby  się w ięc jednym Z kljen- 
tów pomocy gospodarczej Stanów Zj. 
Społeczeństw o nasze pow inno zrozu­
m ieć, że układy w Locarno stwarzają 
podstawy życia międzynarodowego 

przynajmniej na 10 lat. 
G dybyśm y naw et zw ątp ili w  m iędzy­
narodow e sum ienie i m ożność zreali­
zow an ia pow szechnego pokoju, to  n a ­
w et w  najgorszym  w ypadku należy  
się liczyć co najmniej z 10-cio letnim  
okresem w ytchnienia pokojowego.

Polska wejdzie do Rady Ligi Narodów ?
— Czy Polska wejdzie do R ady L i­

gi N arodów ?
—  Na to py tan ie  mogę tyle odpowie­

dzieć —  m ówił M inister —  że po 
W ersalu to nasze w ystąpienie na are­
nie m iędzynarodow ej, jako poważnego 
czynn ika  w zespole m ocarstw , znako­
micie wzm ocniło nasze szanse wejścia 
do Rady Ligi, co najmniej o 50 proc. 
w porównaniu z szansam i dotychcza- 
sowemi. To jest też sukces osiągnięty 
w Locarno.

— Czy P an  M inister pojedzie w naj- 
bii/.szyin czasie do M oskwy?

— W yjazd mój do Moskwy nie na­
stąpi wcześniej, jak przed wiosną. W 
najbliższym  czasie będą powzięte 
prace pizygotowawcze do rokow ań o 
um ow ę handlow ą. M usim y też za ła t 
wić sprawę naszych należności od 
Sowietów z tytułu postanowień trak­
tatu ryskiego.

*
D alsza rozm ow a toczyła się około 

syluacji w ew nętrznej i , gospodarczej 
P aństw a, a p. Min. Skrzyńskiego in te­
resow ało n iezm iernie w szystko to, co

się działo w k ra ju  podczas jego po­
by tu  w  Locarno.

E kspress parysk i dojeżdżał już do 
W arszaw y, gdy korespondent „G azety 
Porannej*' podziękow ał p. M inistrowi 
za  n iezw ykłą uprzejm ość i jasne 
p rzedstaw ienie w ielu  spraw , zw iąza­
nym i z w ynikam i konferencji w  Lo­
carno. •

Z aznaczyć należy , że korespondent 
W asz jest pierwszym, który uzyskał 
w ywiad od powracającego do kraju 
Ministra. W arto też podkreślić, że p. 
M inister u zn a ł s ta ra n ia  przedstaw icie­
la  p rasy , aby szerokim kołom naszych  
Czytelników przedstawić ze źródła 
jak  najbradziej autory tatyw nego w yniki 
zabiegów dyplomacji polskiej na are­
nie międzynarodowej.

St. Zacharjasiewicz. 
M W ilIM M H  — — »

Ogłaszam niniejszem, że żadnych 
długów zaciągniętych przez syna rao- 
jegi Tadeusza Jankowskiego nie 
płacę.

H ip o lit  Jan k o w s k i.
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Treść końcowego protokołu w Locarno.
W arszaw a, 19. październ ika. (Tel. G. P.) 

Protokół końcow y konferencji w Locarno 
m a  następu jące  brzm ien ie:

P rzedstaw icie le  rządów  Belgji, W . B ry ­
tan ii, N iem iec, F rancji, W ioch, Polski i 
Czechosłowacji, zeb ran i w L ocarno w dniu 
od 15. do 16. październ ika  1925 w celu 
w y szukan ia  za  w spólną zgodą środków 

- oc iro n y  sw oich  narodów  od klęsk w ojny 
dla opracow ania sposobn z a ła tw ian ia  po­
kojowo sporów wszelkiego rodzaju, które 
m ogłyby pow stać m iędzy n iek tó renp  z 
n ich , udz ie la ją  sw ej zgody n a  projekt t r a ­
k tatów  i konw encji dotychczas opracow a­
n y ch  w ciągu konferencji, a  które w zajem ­
nie odnoszą się  jedne do drug ich : Francja, 
a  N iem cam i, Belgją a  F rancją , W ielkobry- 
ta n ją  i W łocham i.

Aneks A. T rak ta t a rb itrażo w y  m iędzy 
N iem cam i a  Belgją.

An ;ks B. K onw encja a rb itrażo w a  m ię ­
dzy N iem cam i a  Francją.

Aneks C. T rak ta t a rb itrażo w y  m iędzy 
N iem cam i a  Polską.

A neks D. T rak ta t a rb itrażo w y  m iędzy 
N iem cam i a  Czechosłowacją.

A kty te parafow ane już teraz  „ne va- 
r ie tn r“ będą nosiły  datę dzisiejszą. P rzed ­
staw iciele  stro n  zobow iązują się spotkać 
w L ondyn ie  1. grndnia, aby zadość uczy­
n ić  na tern sam em  zgrom adzeniu  fo rm al­
ności podpisania  aktów , ich dotyczących.

Pi-zedstawicieie rządów  w yraża ją  swe 
głębokie p rzekonanie, że wejście w życie 
tych  trak ta tó w  i konw encji p rzy czy n i się 
v ogrom nym  stopn iu  do sprow adzenia 
odprężenia m oralnego, że u ła tw ią  one fv 
w ysokiej m ierze rozw iązan ie  w ialń  proble­
m ów politycznych  i ekonom icznych, zgod­
n ie  z in te resam i i ncznciam i narodów, 
u trw a la jąc  pokój i bezpieczeństw o w E u­
ropie, pozw olą one p rzysp ieszyć w sposób 
sku teczny  rozbrojenie p rzew idzane w art. 
8 p ak tn  Ligi Narodów. P rzedstaw icie le  rzą 
dów reprezen tow anych  na  konferencji zo­
bow iązu ją  się  ndziełić  swego szczerego p o ­
p arcia  pracom  już rozpoczętym  przez Ligę 
N arodów , a  odnoszącym  się do rozbrojenia 
i szukać ich  .u rz e czy w is tn ien ia  w drodze 
ogólnego porozum ienia.

CZY NIEMCY PRZYJMĄ PAKT 
Z LOCARNO?

Berlin, 19. października. (Tel. G 
P.) Ostateczna decyzja co do przyjęcia 
paktn z Locarno w  Niemczech zależy  
od iządn, następnie od Rady Rzeszy 
i od parlamentu. W e czw artek posie­
dzenie kom isji zagranicznej, w  so b o tę  
w Berlinie posiedzenie prezydentów  
m inistrów  poszczególnych krajów  n ie­
m ieckich. W ezw ano również przed­
staw icieli N adrenji.

„ANGLJA NIE CHCIAŁ* SIĘ 
WIĄZAĆ".

Londyn, 19. października. (Tel. G. 
P.) „M anchester G uard ian" donosi, że 
A nglja nie ch c ia ła  się w iązać w kwe- 
stji zagadnień  w schodnich. Jednak  z 
tego nie w ynika, jakoby nie by ła  za in ­
te resow ana w tych  spraw ach , gdyż 
posiada pow ażny in teres w  u trzy m a­
n iu  pokoju nad  W isłą. Jeśli C ham ber­
la in  n ic  chcia ł odgrywać bezpośredniej 
ro li w  rokow aniach  o pak t T/schodni, 
n iem niej jednak był on bardzo u w aż­
ny m  obserw atorem .

ZNACZENIE PARAFY W DY­
PLOMACJI.

W arszawa 19. października. 
(Tel. G. P.) Telegramy doniosły, 
że akty narad w  Locarno zostały 
„oparafowane11. Położenie parafy, 
t. j. pierwszych liter imienia i na­
zwiska pełnomocnika nie jest ró­
wnoznaczne z ostatecznem podpi­
saniem dokumentu. Jest to tylko 
stu ierdzenie autentyczne, że da­
ny tekst jest wynikiem porozu­
mienia stron. Jest to projekt urno­
wi'. który, zanim bedzie podpisa­
ny „ne yarietur^ musi' uzyskać 
zgodę odpowiedmch rządów,

względnie parlamentów (to ostat­
nie rzadziej).

Najczęściej spotyka sie uprze­
dnio parafowane umowy, mające 
znaczenie specjalne, które zostały  
umówione i przygotowane przez 
delegatów specjalistów (delegues 
techniąues). jak np. um owy komu­
nikacyjne, wojskowe, arbitrażowe 
i t. p.

Brak pełnomocnictw u delega­
tów nie jest cechą istotną dla tej 
parafy. Zarówno tekst oparafo- 
wany, jak ostatecznie podpisany 
pozostaje projektem umowy i nie 
obowiązuje stron dopóty, dopóki 
nie nastąpiło, w sposób przez 
Konstytucję przewidziany ratyfi­
kowanie I wymiana dokumentów 
ratyfikacyjnych.

P o w ró t  delegacji polskiej z Łacarno.
Relacja min. Skrzyńskiego na Radzie ministrów.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 19. październ ika. (Z.) D zi­

siaj o godz. 9.20 pociągiem  pospiesznym  
z B erlina  p rzyby ł m in iste r S. Z. S k rzy ń ­
ski. Pow ita li go n a  dw orcu w yżsi u rzęd n i­
cy  m in iste rstw a  oraz iposeł angielski Max 
M iller i charge d‘affa ires fram  uski baron 
de Vaux.

W  godzinach ran n y ch  m in. Skrzyński 
przy ję ty  został przez P rezyden ta  Rzplilej, 
k tórem u w ciągu 1-godzinnej rozmowy

zdał spraw ozdanie  z w yników  konferencji 
w Locarno. W  południe odbyło się n a d ­
zw yczajne posiedzenie R ady  m in., w cza­
sie  którego m in . S krzyńsk i w ygłosił ob­
szerne przem ów ienie. Po raz  3 ci min. 
S k rzyńsk i zda spraw ę przed forum  zlożo- 
nem  z przyw ódców  klubów  sejm ow ych. 
Posiedzenie sejm owej kom isji sp raw  zagr. 
z przem ów ieniem  m in . Skrzyńskiego w y ­
znaczono n a  środę przedpołudniem .

iko-francusHi ffcUat o pomocy zbrojn
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 19. październ ika. (Z.) P ro ­
jekt trak ta tu  gw arancyjnego polsko-fran­
cuskiego opiew a:

Art. I  W  razie  gdyby Polska lub Fraz 
cja uc ie rp ia ły  przez n iew ykonan ie  zobo­
w iązań  zaciągn iętych  w dn iu  dzisiejszym  
m iędzy n im i a  N iem cam i w  celu u trzy m a ­
n ia  pokoju powszechnego, F ran c ja  i naw za 
jem  Polska, postępując zgodnie z a rl. 15. 
pak tu  Ligi Narodów, obow iązują sie udzie- 

•lic sobie n iezw łocznie pom ocy i poparcia, 
o ile  tak ie  n iew y k o n an ie  zobow iązań n a ­
stąp i bez prow okacji p rzy  użyciu  siły  
zbrojnej.

4-
P u n k t 3. um owy francusko polskiej z 

19. lutego 1921 roku opiew a:

G dyby jednak  w brew  przew idyw an iu  i 
szczerym  zam iarom  pokojow ym  obu om a­
w iających się p aństw , oba albo jedno z 
n ieb  zostało  zaa takow ana bez w yzw ania  
ze sw ej strony , oba rządy  porozum ieją się 
celem  obrony ich  terytoriów  i  ochrony 
sw oich słu szn y ch  in teresów  w ram ach  za- 
k reślonych  na  w stępie.

W razie gdyby R ada Ligi Nar. n ie  zdo­
ła ła  przeprow adzić przy jęcia  swego rapor­
tu  przez w szystk ich  sw oich członków 
i gdyby Polska lub F ran c ja  zo sta ły  n a ­
p ad n ię te  bez zaczepki ze wej strony. 
F ran c ja  i w zajem nie  Polska postępują zgo­
dn ie  z a rł. 15. n st. 7. p ak tn  Ligi Narodów 
i udzielą  sobie niezw łocznie pom ocy i po­
parcia.

M i o t  a rb it ra żo w y  poIsfeo-nieraiec!i:.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

n iknąć pom iędzy obu kra jam i stw ie rd za­
jąc, że poszanow anie  praw  usta lonych  
przez tra k ta ty  albo w y m k ą ją cy rh  z praw a 
narodów  jest obow iązujące d la  T rybnnalu  
m iędzynarodow ego, postanow ili u rzeczy ­
w istn ić  w trak tac h  sw e obnpólne zam iary  
w ty m  względzio i m ianow ali sw oich peł­
nom ocników  w Locarno.

W arszaw a, 19. październ ika. (Z.) Foi ■ 
m u ła  w stępna  tra k ta tu  arbitrażow ego pol­
sko-niem ieckiego, parafow anego w Locarno 
w dn iu  16. październ ika  1926:

F rezy d en t R zpltej Polskiej i P rezydent 
R zeszy N iem ieckiej, jednakow o zdecydo­
w an i do u trzy m an ia  pokoju m iędzy Polską 
a  N iem cam i przez zapew nien ie  pokojow e­
go za ła tw ia n ia  sporów, które m ogłyby wy-

Locarno - klęskę Niemiec, a sukcesem Aiglji
Tak piszą „Izwiestia", ofic a?ny oigsn  Sowietów.

M oskwa 19 października. (Tel.
G. P.) „Izwiestia“ uważają wynik 
konferencji w  Locarno za zw y­
cięstw o Anglii. Głównym w yni­
kiem tej konferencji — zdaniem 
dziennika — jest wstąpienie Nie­
miec do Ligi Narodów, mimo dal­
szego działania art. 16 i 7 statu­
tu Ligi Narodów. Półoficjalnej 
prasie nie uda się omamić opinji

CooLdgs zwoła konferencję rozorojonlowę.
W zwią-km z wynikami < brad w L car no.

Paryż,  19. października. (Tel.
G. P.) W uzupełnieniu wiadomo­
ści o zamiarze prezydenta Coo- 
lidge‘a zwołania (na podstawie 
postanowień zawartych w  Locar­
no paktu bezpieczeństwa) nowej 
konferencji rozbrojeniowej, poda­
je „N. Y. Herald14, że konferencja

publicznej w  Niemczech co do 
prawdziwej doniosłości ustępstw  
niemieckich. Tak zw . ustępstwa 
sprzymierzonych, dotyczące ar­
tykułu 16 i 17 nie zawierała w ła­
ściw ie żadnych ustępstw. Anglja 
uwikłała Niemcy w sieci swej po­
lityki, której celem jest popsucie 
dobrych stosunków pomiędzy 
Niemcami a Sowietami.

ta zostanie zwołana w iak naj­
szybszym  terminie, nie później, 
niż w  ciągu najbliższych sześciu 
miesięcy.

 o -------
PO W RÓ T NIEMCÓW  Z  LOCARNO.

B erlin , 19. paźd izern ika. (Tel. G. P.) De­
legacja n iem iecka w róciła  z Locarno. Po­
n iew aż  godzina przy jazdu  b y ła  u trzy m a­

na w ścisłej tajemnicy, przybycie delega 
cji nie by!o praw ie zauw ażone. O godz. 
17. zdaw ał kanclerz  L u th er prezydentow i 
R zesz$ *;A>dzinne spraw ozdanie  z rokow ań 
\y Locarno.

TRZY W ARUNKI POKOJU ŚW IATO- 
WEGO.

Mac Donald o konferencji w Locarno.
EndaDeszt, 19 naździern ika. (Tel. G. 

P.) B aw iący tu  od w czoraj b. p rem ier a n ­
g ielsk i'M ac  Donald ośw iadczył w spraw ie 
konferencji w Locarno co następu je: P ro ­
tokół genewski nie został w praw dzie u- 
rzeczyw ist.niony, jednak w konferencji w 
Locarno w idzę jedynie  podjęcie dalszego 
ciągu dzieła pokoju rozpoczętego przez ten  
protokół.

Na zapy tan ie , jak iem i środkam i Liga 
Narodów może urzeczyw istn ić  pokój św ia­
tow y, odpow iedział Mac D onald: Z abez­
pieczeniem , rozbrojeniem  i  sądam i rozjem- 
czerni. Te trzy  pojęcia są  w arunk iem  po ­
koju św iatowego.

OGŁOSZENIE TREŚCI UMÓW Z LO­
CARNO NASTĄPI 20. BM.

Londyn, 19. październ ika. (Tel. G. P.) 
C ham berlain  w yjechał wczoraj z Locarno 
do Paryża, gdzie za trzy m a  się  przez dziś, 
aby złożyć w izy tę  Painlevem u, a  we w to­
rek rano  uda  sie do L ondynu, dokąd za ­
bierze ze sobą odpisy parafow anych  w Lo­
carno trak tató w . Treść trak ta tó w  będzie 
ogłoszona we w torek 20. bm .

Zjazd woj a.yc dów.
W arszaw a, 19. paźdz iern ika . (Tel. G. P.)

Dziś rozpoczął się  tu  z jazd  wojewodów, 
który  trw ać będzie 2 dni.

PROCES PAŃCZYSZYNA ODRO­
CZONY.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 19. października. (Z.) 

D zisiejsza rozpraw a przeciw  Pańezy- 
szynowi została  odroczona z powodu 
nie jaw ien ia się głównego św iadka w 
procesie.

NAWAŁNICA WSTRZYMAŁA 
CZESKIE SAMOLOTY.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszawa, 19. października. (Z.) 

Czeska eskadra lotnicza, k tóra m iała 
przybyć do W arszaw y, nie p rzyby ła  z 
powodu nieprzewidzianej]» oporu at­
mosfery. P rzy lec ia ł n a  razie jeden 
tylko ap a ra t czeski z dw unastu  apa­
ratów . E skadra  czeska, lecąc do W ar- 
szwy, spotkała się z o lbrzym ią naw ał­
nicą.

t
CHÓR PO LSKI W  W ARNIE.

W arn a , 19. październ ika. (Tel. G. P.) 
P rzy b y ła  tu  17. bm . w ycieczka chóru  s tu ­
dentów  u n iw ersy te tu  krakowskiego. Tegoż 
dn ia  rano  zw iedzano m iasto  oraz grób W ł. 
W arneńczyka. Popołudniu  udali się goście 
do pałacu, gdzie by li przyjęci przez króla 
i ks. Eudoxię. W ieczorem  odbył się kon­
cert chóru  w teatrze . Publiczność gorąco 
oklaskiw ała  produkcje chóru.

 O -----

„BANDYTA Z PAKI"
PRZED SĄDEM DORAŹNYM.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 19. października. (Z.) 

19-letni m łodzieniec, Zygm unt S tasz­
kiewicz, który dokonał napadu  ban 
dyckiego w A lejach U jazdow skich i — 
iak przypom inają sobie Czytelnicy 
„G azety P orannej" —  uciekł z w ię­
zien ia w  pace, będzie postawiony za 
napad bandycki przed sąd doraźny.

WYDATNE OSZCZĘDNOŚCI 
W WOJSKU.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa 19 października. (Z.) 

Korespondent W asz dowiaduje 
się, że minister spraw wojsk, za­
rządził cały szereg daleko idą­
cych oszczędności w wojteku. 
Należy podkreślić jednak, że ża­
den z projektów nie dotyczy obni­
żenia uposażenia oficerskiego.
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Jakie kredyty budowlane
przyznał dotychczas lwowski Komitet rozbudowy?

Sprawozdanie z dotychczasowej działalności Komitetu.

C H 9S9
f i C u t e s

dzięki swe]

doskonałe! jakoisi
pobiła najpopularniejsze czekoOdw 

zagranic ne. 7 68
U w ag a  j Nowo w ypusiczona

„ S M  i E T A K K O W A *
est m dzwycz i s bt 'na i smaczna

Lwów, 20. października. £
(jp.) W czoraj odbyło się w sali po­

siedzeń M agistratu posiedzenie Kom i 
te tu  rozbudow y m. Lwowa, n a  którein 
w icepr. dr. Schleicher' złożył 

sprawozdanie 
z dotychczasowe] działalności Komi­
tatu.

Od 6. m aja b. r. Kom itet rozpoczął 
swe prace. W czasie tym  załatwiono 
przychylnie 97 podań na udzielenie 
kredytów budow lanych z państw ow e­
go funduszu  rozbudowy. Podania te 
opiew ały n a  22 nowe budowy n a  su ­
mę 1,831.400 zł., 52 w ykończenia bu­
dowy n a  sumę 2,126.100 zł., 8 na re­
konstrukcję na sum ę 133.700 zł., 3 na 
dobndowe n a  sum ę 65.000 zł., co sta 
now i łączn ą  kwotę 4,467.200 zł.

W  sum ie tej partycypow ały  spół­
dzielnie na 481.0U0 zł., Domy ak a d e­
m ickie 1,032.000 zł., Zarząd m iasta
526.000 zł., domy pryw atne 2 miljony 
427.0C)' zł. /

Z ogólnej sum y kredytów  n a  rok 
1925 przeznaczono d la Lw owa 

kwotę 3 i  pół miljona zł.
W  sierpniu  kwotę tę zredukow ano de
1.800.000 zł., lecz n a  skutek protestów 
i zabiegów K om itetu rozbudow y pod 
w yższono ją  następnie do 3,367.000 
zł., co rt arow i 7 proc. ogólnych kre­
dytów 53 miljonów, przeznaczonych  
dla całej Polski.

Poniew aż zaś Kom itet lwowski 
p rzy zn ał kredytów  n a  łączną  kwotę 
4,467.200 zł., to kontyngent ten został 
przekroczony

przeszło o 1 miljon.
Nadto jeszcze 48 podań oczekuje za ­
ła tw ien ia , a  21 jest w  toku. Komitet 
jednak w y raża  nadzieję, że R ząd pod­
w yższy kredyty  budow lane do p ie r­
w otnie prelim inow anej sum y 100 
miljonów.

Po spraw ozdaniu  wicepr. d*- Schlei- 
chera  p rzedstaw ił tok spraw y proku­
ren t B anku  G ospodarstw a Krajowego 
i referen t kredytów  budow lanych ' p. 
Malczyński. Bank w ydał 54 promes 

na 3,199.100 zł.
Z tego w ypełniło  żądane w arunk i 39 
kljentów na tąorną kwotę kredytów  
1,030.100 z ł , z czego B ank zrealizo­
w ał 727.70C zł., według postępu robót,
15 prom es nie zostało zrealizow anych 
z powodu niedopełn ien ia jeszcze w a ­
runków  n a tu ry  form alnej. Między ty ­
m i znajdu ją się Domy akadem ickie, 
spółdzielnie itd. Jest to zw łoka tylke

cjzasowa, tak  że w krótkim  czasie zo­
stanie w yczerpana ogólna sum a kre­
dytów.

Nad obu spraw ozdaniam i rozwi 
ncła się dyskusja, w rezu ltacie  której 
uchw alono w niosek w icepr. dr Schlei- 
chera, aby prezydjum  uprosiło Bank 
d K., by zaw iadam ia ł K om itet o każ­
dej wydanej promesie i  o każdej w y­

płaconej snmie, oraz w niosek rekt. 
Matakiewicza, w zyw ający  prezydjum  
aby dołożyło s ta rań , by krodyty p rzy ­
znane na r. 1925/26 zostały w yczer­
pane w zapalności.

Po tych  uchw ałach  przystąpiono 
do za ła tw ian ia  dalszych podań o po 
życzki.

RlBOTESTIi F A T A M O R G A N A  HYSHIETL9
słynny udram atyzowany rom ans w 8 aktach p. n

KOBiETB PRZECIW KOBiEElE
B E T T Y  C O M P S O N  kreuje głów ną ro lę.

Co wolno w Warszawie 
nie wolno we Lwowie?

Interwencja z powodu lwowskich p aktyk konfiskacyj- 
nych odniosła skutek.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa 1P października. (Z.) 
Korespondent W asz dowiaduje się 
że w  ostatnich dniach na skutek 
przedstawień prasy lwowskiej, a 
w szczególności „Gazetv Poran­
nej" co do stanowiska cenzury 
lwowskiej w  sprawach wiążących 
sie z procesem Stelgera. minister 
sprawiedliwości porozumiewa! 
się z władzami prokuratorskiemj 
w e Lw owie. Na drodze realizacji 
znajduje się zamierzenie u kompe­
tentnych czynników. abv w spra­
w ie ewentualnych sk-eśleń uzgo­
dnić zaw sze stanowisko czynni­

ków prowincjonalnych z zapatry­
waniami władz centralnych.

Min. sprawiedliwości został 
poinformowany także o tem, że 
wskutek skreśleń cenzury lw ow ­
skiej przy równoczesnem ukaza­
niu się innych pism zachodnich* 
we Lwowie, które wiadomości 
skreślone przez lwowskie władze 
w  całości podały — zarządzenia 
takie godzą bardzo silnie w  pod­
staw y finansowe pism lwowskich, 
które na kresach maja do zwal­
czenia wiele trudności wydawni­
czych.

Tajemnica Teofila Olszańskiego.
O/ic.aln e j roszono rzad niemiecki o p zeprowadzcire

ś edztwa.
(Telefonem od naszego korespondenta).

A znanego Żołnierza, których rozsprzedaż ma 
służyć na pokrycie kosztów uroczystości 
lwowskich. By Lwów uczcił swego Bezimien­
nego Bonatera po królewsku, trzeba zn acz­
n y ch  funduszów , które w in n y  być złożona 
ofiarą w szystk ich .

Nie wątpimy też że wszyscy mieszkań­
cy Lwowa pospieszą z dobrowolna ofiarą 
na ten cel.

S p rz e d a , nalepek  i chorągiew ek — po 
cenie 10 groszy — odbywać się będzie w 
księgarniach, sklepach papierowych, apte­
kach, szkołach, kioskach, już od dnia 21. 
pażdzie nika b-. Sekcja apeluje do pp. Dy­
rekcji Szkół Księgarzy; Kupców, Aptekarzy, 
Kioskarzy, by w dniu 20. października br. 
K: godzinach od 14 do 20-tej zaopatrzą li się 
w nalepki i chorągiewki do rozsprzedaży w 
biurze Straży Mogił Polskich Bohaterów, 
przy ul. Łyczakowskiej 1. 8.

Sprzedaż odznal pam ią tkow ych  roz­
pocznie się w dniu 26. października br. 
również w Straży Mogił Polskich Bohate­
rów, przy ul. Łyczakowskiej 1. 8. i po uli­
cach miasta. Odznaki będą papierowe i me­
talowe według projektu kustosza Muzeuin 
Sobieskiego p. R. Mękickiego.

Zbiórkę po b an k ach  ł inzfy tnclach  — 
rozpoczną uproszone Panie już w dniu 19. 
października br. pod kierownictwem rP- 
Neumannowej, Lindowej, Barwińskiej, Wa­
lickiej, Mazanowskiej. Zbiórkę po Kawiar­
n iach  i restau rac jach , oraz ho telach  — ułat­
wi Sekcji Finansowej p. radca Maksymo­
wicz.

Wydawnictwa Komitetu. Celem uzyska­
nia poważniejszych i pewnych dochodów 
— przystąpił Komitet do wydania szeregu 
wydawnictw. Będą wydane:

Stanisława Rossowskiego „K u Czci N ie­
znanego Ż o łn ierza" — broszura 16-to stro­
nicowa, w cenie 15 groszy za egzemplarz.

Prot. Leona Żypowskiego — N iern an e- 
m u Żołnierzow i, 4-stronicowy utwór poe­
tyczny, w cenie 6 groszy za egzemplarz 

Henryka Zbierzchowskiego „P iosenka 
o N ieznanym  Ż o łn ierzu", z nutami (w 
druku).

Kantata na chór męski 4-głosowy. Sło­
wa Stanisława Rossowskiego, muzyka Mie­
czysława Sołtysa (w druku).

( | „Jednodniów ka", której wydaniem kie­
ruje subsekcja prasov. a pod kiar. p. J. B. 
Chołodeckiegn.

Już w dniu 20. października br. będą 
mogły zaopatrzyć się szkoły i księgarnie w 
broszurkę pióra St. Rossowskiego, oraz u- 
Iwory prof. Żypowskiego i redaktora 
Zbierzchowskiego, w składzie głównym 
wydawnictw, w gmachu Komendy Miasta 
(Kier. Ośw.), ul. Wałowa, 1. 16. parter, 
drzwi Ni. 12.

Sekcja F in an so w a  K om itetn  W ykonaw ­
czego, która odbyła posiedzeni° pod prze­
wodnictwem Dyrektora Banku Hipoteczne­
go dr. Boziewicza z przykrością stwierdza, 
że szereg instytucji, pomimo wysyłanych 
zaproszeń, jeszcze nie zgłosiło się do pra­
cy, Sekcja prosi za naszem pośrednictwem, 
by Panie i Panowie, członkowie Sekcji, o- 
raz liczne instytucje, zwłaszcza kobiece, 
zgłaszały swe przystąpienie do pracy pod 
adresem p. dr. Boziewicza (Telefon 1-29), 
lub p. Prezydentowej Neumannowej, ul. 
Łyczakowska 1. 3 (Telefon 23-23).

W arszawa i 9 października. (Z.) 
Korespondent W asz dowiaduje się 
z kół rządowych, iż wobec tego, 
że do tej chwili nie nateszła z Ber 
lina żadna obowjązufcica wiado­
mość w sprawie Teofila Oiszari- 
skiego, rząd polski polecił dzisiaj

poselstwu polskiemu w  Berlinie, 
ażeby w drodze oficialnei prosiło 
rzad niemiecki o przeprowadze­
nie śledztwa 1 podanie wyników  
w drodze urzędowej rządowi pol­
skiemu.

Przed pogrzebem Nieznanego Żołnierza.
Lw ów , 20. października.

(.) Przychylna łaska losu sprawiła, iż 
żo łn ierz  z pobojow iska lwowskiepo m a być 
w ziętym  w chw ale  do sto licy  p ań stw a , a ty  
sym bolizow ać narodow i bohaterstw o w szyst 
kich  b ezim iennych  synów  Polski, poległ, eh 
w ohronie niepodległości i wolności Oj­
czyzny.

Mówiło się już o tem, że los snać nie za­
wsze bywa ślepy, kiedy wybrał właśnie 
sy n a  tej ziem i, k tó ra  w o sta tn ich  w ołkach 
najw ięcej się krw aw iła. I stąd zaszczyt dla 
Lwowa niemały, który też godnie uczcić 
należy. Uroczystości lwowskie, związane 
z pogrzebem {Nieznanego żołnierza winny 
wypaść z cale w spaniałością, jaką w ym a­
ga ta podniosła ceremonja. Komitet wyko­
nawczy, w któryrił wojskowość wspólnie ze 
sferami obywatelskiemi pracuje niezmordo­
wanie nad ułożeniem i wykonaniem planu 
prwwjitośsa, Jsdaa.kutffiż uroczystość  l a

n ie  m oże i  n ie  pow inna  być  jedynie  dzie­
łem  jednostek  lnb  ty lko  grup -  m a ona 
być m an ifestac ją  calngo społeczeństw a, ono
całe winno się do niej przyczynić — sp ra ­
w ić z w łasn y ch  inndnszów  godny pogrzeb 
aw ojem n Z ołniorzow i-B ohaterow i. Bo za­
uważyć należy, że póki On nie opuści na­
szych murów, to On nasz, Obrońca Lwowa 
i Kresów Wschodnich — który stanie się 
w stolicy Nieznanym Żołnierzem, emana- 
cją cał“?o Narodu.

Z uwagi na to sekcja finansowa Komi­
tetu Wykonawczego uchwaliła wydać na­
lepki i chorągiewki, jakoteż odznaki pa­
miątkowe, oraz wydawnictwa ku czci Nie-

Zuchwała ucieczha feomu- 
nlstf Leszczyfishiego.

(Telefonem od naszego korespondenta). 
W arszawa, 19. października. (Z.) 

Dziś wśród n iezw ykłych  okoliczności 
zdarzy ła  się ucieczka kumnnisty z 
więzienia Sądu Okr. w  Warpzawie. 
Uwięziony przed k ilku  dn iam i znany  
działacz koman etyczny Leszczyński, 
przyprow adzony przez po lic jan ta do 
sędziego śledczego w m ieszał się w 
tłum  św iadków , zapełn ia jących  pocze­
kaln ię i  n iezauw ażony  przez policję 
um knął. W szczęto za zbiegłym  gorącz­
kowe poszukiw ania, dotychczas bez 
śladu.

Dodać należy, iż Leszczyński by ł 
przez Sowiety w yznaczony  w r. 1920 
na kom isarza spraw  wew n. „polskiej 
republiki rad “ n a  w ypadek pom yślnego 
w yniku w ojny. Pochodzi z Płocka. W 
sferach sow ieckich uw ażany  jeśt za 
specjalnego znaw cę stosunków  pol­
skich. O rganizow ał w W arszaw ie sieć 
jaczejek bolszew ickich. Tropiony przez 
w ładze bezpieczeiistw a, zaw sze w y­
m ykał się z n iezw ykłą  zręcznością, 

e s c - f l f c — s
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Świadek, który odciążą Steigera.
Posterunkowy w o jniu krzyżowych pytań. — Incydenty 
w czasie rozpraw y.— Co b.rło po zam achu?— Co mówiła 

Francosow a?
(S7ósty dzień tozprawy.)

L w ów  20. października.
Rozprawa wczorajsza rozpo­

częła się o godz. 10.50. Opóźnie­
nie nastąpiło z powodu zamierzo­
nej narady Trybunału nad wnios­
kami stron. W ypłynięcie osoby 
zagadkowego Teoiima Olszań- 
skii-go, sygnalizowane z Berlina i 
rewelacyjna wiadomti>£. zawarta 
w e wnioskach obrońcy dra l.an- 
daua, spowodowały, że napięcie 
wśród publiczności stale wzrasta. 
Audytorjum przepełnione.

Po o tw arciu  rozpraw y o godz. 10.50 
przystąpiono do dalszego przesłuch i­
w an ia  św iadka W ojciecha Bila, po- 
sternnl w, qo, którego zeznan ia  p rze r­
w ano w sobotę z powodu spóźnionej 
pory. Zaczęto staw iać py tan ia.

Sędzia przysięgły: Czy Steigera
w idział p an  w całej postaci?

Świadek: Postaw iono m nie n a  to,
ażebym  obserw ow ał ludzi, a nie p rzy ­
pa tryw ał się Prezydentow i. W idzia­
łem  d» więc w  całej posłacL B ył ode- 
mnie oddalony o 4 kroki.

Sędzia przysięgły: Mówił nam  pan, 
że gdy pan  się w ydostał z tłum u, wi-

|  dzia ł pan  tylko jego kapelusz. A mv
słyszeliśm y tu, że p rzestrzeń  k tórą on 
biegł by ła  w olna. Co panu  zatem  z a ­
słan ia ło  p. S teigera?

Świadek: Gdy ja  biegłem , już był 
zasłon ięty  przez ludzi.

Dr. Ringel: Kiedy w stąp ił pan  do 
służby policyjnej i jakie pan  m a w y­
kształcen ie?

Świadek: W stąpiłem  w r. 1923, u- 
kończyłem  4  k lasy  ludowe.

Dr Kingal: Kiedy najlepiej pam ię­
tał pan fak t rzucenia, bom by? Czy 5. 
w rześnia, czy przy p rzesłuchan iu  w 
m aju?

Świadek: Ja  pam iętam  i teraz ten 
sznm koło nszn.

Dr. Ringel: Czy sta ł pan  kiedy o- jj 
bok ludzi, rzucających  kam ien iam i? 
Czy słyszał pan zaw sze szum ?

Świadek: K am ień rzucony oddaje
wicher. Ja odczuwam także i  rncL 
ręki.

Dr. R'ngel: Słuchać y pierwszpgo
dn ia  n a  policji i przy  sądzie doraźnym  
nie zeznał pan, iż  Słyszał <srm. 

Świadek: Bo m nie się nie pytano.

W ogniu k rzyżo w ych  pytań.
Dr. Ringel: Z eznał pan  wobec insp. 

Lukomskiego, iż  zw rócił by ł pan u- 
wagę jeszcze o godz. 10 rano n a  2-ch 
osobników, w siadających  do tram w aju . 
Jeden z n ich  był w płaszczu gumo­
wym  i w okularach amerykańskich.

Swiadak: Tak, ale potem  nie roz 
poznałem  w p. Steigerze owego osob­
n ika.

Dr. Ringel zw raca się do przew o­
dniczącego z prośbą o zezwolenie o- 
skarżoneinu n a  przedstaw ienie tej 
spraw y.

S*eiger: B yłem  przesłuch iw any
przez kom. Kajdana. W pewnej chwili 
przyszedł p. Bil i pokazano m nie je­
mu. P an  Bil pow iedział: „W idziałem  
tego pana, jak z drngim jakimś prze­
biegli p rzt: pl. Mariacki, potem w i­
działem go w tramwaju i  wreszcie w 
dorożce", P. K ajdan zapy ta ł p. Bila: 
„Czy stanowczo rozpoznajesz?" P. Bil 
odpow iedział: „Tak~‘. W tedy ja zapy­
ta łem . „O której godzinie?" P an  K aj­
dan  prz.crwał m i: „Stul pyski" N astę­
pnie zapy la ł się p. B ila p. K ajdan, o 
której godzinie nm ie w idział?  On od­
pow iedział, że ofcrło godz. 10 rano. Ja 
udow odniłem  zaraz, że byłem  w tym  
czasie w bitu?

Świadek: lo  tak  nie było, jak  pan 
mówi Może to prświadczyć p. Kajdan. 
J a  się później p rzypatrzy łem  lepiej p. 
Stoigerowi i pow iedziałem , że nape- 
w no nie wiem , czy to by ł on.

Dr. Ringel: Z eznał tu  nam  pewien 
św iadek, że tam  sta ł jakiś człowiek w 
okularach, ale opryszczony.
* Świadek: Stw ierdzam  stanowczo, że 
tak , jak  obserw ow ałem , to by ł to Stei- 
ger. Ja  nie byłem  widzem ... Nie w y­
kluczam, azehy kogoś takiego samego 
nie było... N

Dr. Ringel. Ile czasu  m inęło oci 
upadku  bom by do chw ili aresztow ania 
.Steigera?

Świadek: Ja  w pierw szej chwili I
biegłem tn i tam, więc nie wiem.

Dr. Grek: Co znaczy  „biegłem tn i 
tam"?

Świadek: Biegłem za tym  osobni­
kiem , n a  którego ukazyw ała  jakaś pa­
ni, .wołając, że jest on w jasnym  Kape­
luszu. Biegłem  za jasnym  kapelnszem.

Dr. Ringel: Gdzie by ła skoncen­
trow ana uw aga p ana , na sprawcę, 
czy na kobietę?

Świadek: Na spraw cę, bo kobiety 
nie w idziałem .

Dr. Ringel: Protokół pański jest
bardzo specyzuwany. Czy p rzy  śledz­
tw ie m ów ił pan poprostu, tale jak tutaj, 
czy w yraża ł się pan  w yszukanie?

Świadek: Ja jestem  zaw sze grzecz­
ny. Mówiłem spokojnie i po prostu.

Dr. Ringel: Co znaczy  słowo „ka­
tegorycznie"?

Świadek: Nie wiem .
Dr. Ringel: Czy uży ł pan  tego

słow a?
Świadek: Nie znam  tego słowa.
Dr. Ringel: Jak  pan mówi, gdy 

chce tw ierdzić coś napew no? Czv u- 
żyw a pan  np. w raporcie słów „mam  
niezłom ne przekonanie"?

Świadek: Tak, używ am  tego słowa. 
Dr. Ringel: Czy zna  pan  słowo

„posznm", tak a la  Żeromski?
Sw ladiK . Nie.
Dr. Landau: Czy nie zauw aży ł pan 

jakiegoś zajścia pom iędzy Steigerem  i 
p. K ajdanom ? Jakiegoś sznmn, „po- 
sznmn"?

Świadek: Nie. Aha! W iem , o co p. 
doktorowi chodzi. Słyszałem  uderze­
nie w twarz. Ale kto kogo nderzył nie 
wiem.

Dr. Landau: Kto by ł w tedy w  po­
koju? Czy b y ł tam  p. S teiger?

Świadek: Chodzono po pokoju tam  
i 7. powrotem. Kto był, nie wiem.

|  , Dr. Landan: P y tam  się pana , gdzie 
siedział p.. Sleig* r£

Świadek: Obok progu, przy
drzw iach

Dr. Landan: A w progu kto by ł?
Świadek: P an  K ajdan.
Dr. Landan: Z którego . m iejsca

trzask  doszedł do pańsk ich  uszu?
Świadek: Z tego m iejsca przy

drzw iach.
Dr. Landan: W ięc albo p. Steiger 

p. Kajdana, albo p. Kajdan p. 3tei- 
gerą?

Świadek: Tego nie wiem .
Dr. Landau: Czy przypuszczał pan, 

że to może p. Steiger uderzył p. K aj­
dan a?  W obec tego, że było to w poli­
cji, czy pan nie in terw eniow ał? Może 
kto się rzucił n a  p. kom isarza?

Świadek: Tego nie było.
Dr. Landan: A może kom isarz na 

kugn? A trzymał się kto za twarz i  czy  
skarżył się kto?

Świadek m ilczy. .
Dr. Grek (na stronie): On nie jest 

przecież o to oskarżony.

Dr. Landan: Do której bram y pan 
w padł, ścigając ten kapelnsz?

Świadek: Nie w iem  do której b ra ­
my. S traciłem  go z oczu.

Dr. Landan: Był tu  św iadek, dr. 
Lewicki, który zeznał, że uciekający 
przystanął, oglądnął się i  począł dalej 
nciekać.

Świadek: Traciłem  go z oczu, spo­
glądając pod nogi.

Prokurator: Ile ’udzi w idział pan
w tern m iejscu, gdzie by ł p. Steiger? 
Czy oglądał pan w szystk ich  w idzów?

Świadek: Nie. A 'e w ielu  w idzia­
łem.

Proknrator: Czy by ł tam  podobny 
do p. S teigera?

Świadek: Nie, podobnie ubranego 
nie było. —

Proknrator: W ięc nie jest pan  pe­
w ny, do której b ram y  pan  w padł?

Świadek: W padłem  do pierwszej
bram y. Przebiegłem  przez podwórze i 
w raca jąc  u jrzałem  już aresztow anego 
p. Steigera.

Swiadekp k tó ry  w id z ia ł r o i  
m s t r  z a W ysłoucha;

N astępny św iadek Janina Onysz­
kiewicz, filu te rny  podlotek, m ianu jący  
się u rzędniczką B anku, po zaprzysię­
żeniu  zasiada z powagą n a  fotelu i ze­
znaje z uroczystą m iną:

—  S tałam  n a  balkonie n a  IV. pię­
trze u l. K opernika 3, w tow arzystw ie 
b ra ta  i siostry i p. L ich tensteina. Gdy 
powóz P rezyden ta  zn a laz ł się koło k a ­
w iarn i De la  P aix , w yleciał pakiet, u- 
pad ł n a  ziem ię i został potrącony przez 
-onii. rotmistrza W ysłoucha.

Przewodniczący: Gzy pan i go zna? 
Świadek: Tak jest. U jrzałam  ogień 

i zam ieszanie. W yleciał ten pakiet z 
rogu ul. Kopernika. Miejsca w ylotu nie 
w idziałam . Stału tam  k ilka szeregów 
ludzi, przed publicznością by ła  policja.

Przewodniczący: Z eznała  pani w
śledztw ie, iż przedm iot rzucony u jrza­
ła  pani w chw ili, gdy p rze la tyw ał nad  
głowam i ludzi, stojących koło sklepu 
Beyera. P ak ie t ten m ia ł w ylecieć z ty l­
nego rzędu. Tak pan i zezna ła  w po­
licji. —

Świadek: Obecnie nie pamiętam te­
go szczegółu.

Przewodniczący: Jak  ten  przedm iot 
przedstaw iał się pan i?

Świadek: W idziałam  cos białego, 
ale zadaleko to było odem nie, aby do- 
strzedz szczegóły.

Przewodniczący: Z achow anie się
publiczności w  m om ent przejazdu P re­
zydenta pan i nie obserw ow ała?

Świadek: Nin. Nie zauw ażyłam , a- 
by  kłaniano się lnb wznoszono okrzy­
ki, Po zam achu  w idziałam , ze stojąca 
koło sklepu B eyera publiczność za­
częła się cotać.

S. GSttinger: Czy m ożliwe jest że 
pocisk w ylecia ł z okna I. p ię tra?

św iadek: To w ykluczam
Prokurator: Czy po zam achu  roz­

m aw ialiście państw o n a  balkonie?
Świadek: Nie.
Dr. Grek: Co robiła publiczność, o- 

bok której bom ba upad ła?
Świadek: Także cofnęła się.
Dr. Landan: Czy jest m ożliw e, że 

bom ba w ylec ia ła  bliżej sklepu B eyera?
Świadek: Nie zdaję sobie sp raw y

z tego.------------------------------------------ -------
Dr. Landan: Jak  wysoko b y ła  bom­

ba. gdy p ara  ją u jrza ła?
Świadek: Około Rółtora m etra  nad 

głową P rezydenta. P rzedm iot ten  po­
czął w ów czas juz spadać.

Dr .Landan: Czy pan i obserw ow ała 
publiczność, czy  może kogoś znajom e­
go w orszaku P rezydenta?..

Świadek (n iezm ieszany): Obserwo­
w ałam  orszał cały...

P ie rw szy  inoydent*
P a p rzesłuchan iu  p an n y  Jan in y  

O nyszkiew iczów nv zab ra ł głos proku­
rator.

N aw iązując do w yrażen ia  edw. dr. 
Greka przy p rzesłuchan iu  św iadka 
W ojciecha Bila, że śledztwo sądowe 
usiłowało nstalić, iż  publiczność w  
momencie przejazdn Prezydenta za­
chowywała się obojętnie, nie wznosząc 
okrzyków i  nie zdejmując kapeluszy, 
stw ierdza prokurator, iż ostrze tego

w y rażen ia  skierow ane jest przeciwko 
powadze sądn, przeciw  czem u prokn­
rator protestnje. Rów nocześnie zw raca 
się prokurator do Trybunału  z w ezw a­
niem  o ochronę powagi sądu.

Dr. Grek zastrzega się ze swej 
strony  przeciw ko ograniczaniu  praw a 
obrony. S tw ierdzając fak tyczny  stan  
rzeczy, dr. Grek nie pow iedział, iż 
przy  śledztw ie używ ano środków n ie­
dozwolonych.
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nie w nowo otwartym magazynie, firmy 7"19 T e l .  4 8 - 5 4 .

10-letni św iadek.
Przystąpiono do p rzesłuchan ia  dal­

szych. św iadków. P rzed T rybunałem  
stanę ła  siostra poprzedniego św iadka, 
10-Ietnia Barbara Onyszkiewiczówna,
k tó ra  w raz z siostrą i b ratem  sta ła 
w kry tycznym  czasie n a  balkonie 
swojego m ieszkania p rzy  ul. K operni­
k a  1. 3.

Ś w iadka n iezaprzysiężono ze wzglę 
du n a  w iek m łodociany. P rzew odni­
czący zadaw ał p y tan ia , n a  które B ar­
b a ra  O nyszkiew iczów na odpow iadała.

Przewodniczący: Kto był n a  b a l­
konie?

Świadek: Siostra, b ra t, ja  i  jeden 
pan.

Przewodniczący: uo pan ienka w i­
dzia ła?

Świadek: B ył tłum , bom bę rzucił 
ktoś z pod sklepu Beyera. Bęki rzu ­
cającej bombę nie w idziałam

Przewodniczący: Gdzie bom ba u-
pad ła?

Świadek: N a ulicę.
Przewodniczący: Czy lecącą w  po­

w ietrzu  bombę p an ienka  w idziała?
Świadek: Tak jest.
Przewodniczący: Z eznała panienka 

w protokole, że w idziała, iż ktoś rzucił 
z chodnika pod la tarn ią .

bwiadek: Ja  w idziałam , że bom ba 
z tłum u w yleciała.

Św iadek, p rzed  gfową któ rego  
p rze le c ia ła  bom ba.

N astępny św iadek W ładysław  W al­
czyński, porucznik IŁ  pu łku  ułanów , 
s łu ch an y  by ł przy  rozpraw ie doraźnej 
i zw olniony w ów czas od przysięgi. 
1 obecnie zeznaje niezaprzysięźony.

—  5. w rześn ia byłem  oiicerem ho­
norowym przy eskorcie Prezydenta, 
z lewej strony. Dojeżdżając do wylotu 
ul. Kopernika, u jrzałem  n a  wysokości 
mojej głowy pocisk, w znoszący się ku

górze. Powóz by ł n a  lin ji ul. Legio­
nów. Skąd w yleciała bomba, nie mogę 
określić. P akiet m iał około 20 cm. d łu ­
gości, średnicy 5 cm., zapakowany w  
papier brunatny i obwiązany sznu­
reczkiem. U padł n a  skrzydło powozu 
z praw ej strony i stoczył się n a  ziemię. 
P rzypuszczam , że został potrącony 
przez kopyto konia ro tm istrza W ysło­
ucha. P aląc się, rozsypał się n a  części.

Pakunek wyleciał
z  wielka siła. 

Przeszywając powietrze, szumiał.
W  pewnym momencie bvł nad sa­
mą głow ą Prezydenta i w ów czas 
uczułem wew nętrzny niepokój. 
Nie dotykając niczego 00 drodze, 
upadł na ziemię. Część gazety  
zapaliła się, zawartość notoczyła 
się i zapaliła sie także. Ogień był 
wysokości 50 ctm„ dymu nie by­
ło. Puszka, która wyleciała z pa­
pieru, nie zapaliła sie.

Przewodniczący pokazuje znaj­
dującą się między licami sadowe- 
mi puszkę i zapytuje świadka:

— Czy to ta puszka?

Św iadek: Nie. Tamta była
czarna i większa. Widziałem ją 
bardzo dokładnie z bliskiej odle­
głości.

Przewodniczący: Skad w yle­
ciała bomba wedle pańskich ob- 
serw acyj?

Świadek: W vlot bomby nastą­
pił z linii, na którei znaiduje się 
w ęgieł domu Tc w. Kred. Ziem­
skiego. W yleciała ona gdzieś z 
pod sklepu Beyera od strony ul. 
Legionów. W ykluczam, ażeby 
w yleciała ona z II. pietra.

Przewodniczący: Czv zauwa­
żył pan sznurek?

Świadek: Sznurka stanowczo 
nie było.

P ie rw szy  człow iek , k tó ry  z ro b ił
„ruc3«ff*

Zeznan ia  &idw* d ra  R abnera.
Silniejsze zainteresowanie 

wzbudziły zeznania świadka na­
stępnego.

Świadek Dr. Herman Rabner,
adwokat, zeznaje niezanrzysię- 
żon y:

— Krytycznego dnia w ysze­
dłem z domu przed 3 i poszedłem  
do kawiarni De la paix. szukając 
mego klienta Lindenbergera. — 
W zdłuż ulicy Legionów i Koperni­
ka ujrzałem dużo publiczności. W  
kawiarni goście byli zgromadzeni 
na balkonie. Usiadłem obok niezna 
jomej mi jeszcze w ów czas pani 
Francosowej. Miałem widok 0- 
twarty na til. Legionów i na ul. 
Kopernika. Na rogu koło Beyera 
było około 60 ludzi. Stali oni w

szeregu, sięgającym do połowy 
jezdni ul. Legionów.

Po upływie około 5 minut nadr 
jechał w  powozie kom. Kajdan, 
potem oddział konnicy, wreszcie 
powóz Prezydenta. Gdy konie po­
wozu Prezydenta w yszły  poza 
w ęgieł przeciwległego domu, u- 
słyszałem  nagle

„poszum"
5 ujrzałem na w ysokości listw y  
okna I. piętra, na tle domu prze­
ciw ległego, pakunek wielkości 
głow y niemowlęcia, owinięty w  
gazetę. W czasie lotu pakunku 
gazeta odwinęła sie. Była to sta­
nowczo gazeta, gdvż widziałem  
dokładnie drukowaną linie, od­
dzielającą feiieton od artykułów.

Przewodniczący : Co pan wi- 
dzia ł po. upadku bomby na ziemię?

Świadek: Rotmistrz jadący na 
czele oddziału szepnął woźnicy, 
by jechał prędzej. Przejechał dru­
gi oddział konnicy, wiele aut i 
powozów. Nikt z dalszego orsza­
ku nie zwracał uwagi.

W  końcu orszak przejechał. 
Do bomby podeszło z grupy sto­
jącej na chodniku ul. Legionów  

dwóch ludzi a za nimi trzeci. 
Pierw szy był w  płaszczu, drugi 
niższy tęgi bez płaszcza, trzeci 
szczupły z ostrym nosem i m ały­

mi faworytami. Równocześnie po­
deszli inni i

bezradnie
debatowali nad wypadkiem. Na­
gle nadjechało auto komendanta 
policji W iczyńskiego. W  aucie był 
znany mi konfident policji. Presz. 
On pierwszy zorjentował sie w  
sytuacji i zarządził obstawienie 
miejsca upadku bomby policjanta­
mi. B ył to pierwszy człowiek, 
który

zrobił tzw . ruch.
Na krzyk „aresztować", poczęli 
w szyscy  uciekać.

S p ostrzeżen ia  Francosow ej.
W  kawiarni zaczęto tymcza­

sem omawiać zajście. Francosowa 
•  mówiła, że bombę rzucił m ężczy­

zna młody w brazowem oalcie i 
czarnym kapeluszu. M ężczyzna 
ten po rzucie bomby odszedł ul. 
Legjonów. Zauważę, że ona mo­
gła to widzieć, gdyż zupełnie nie 
patrzała na powóz Prezydenta, 
ale czytając gazete. zwrócona by­
ła ku ul. Legjonów.

Zapytałem ją, czy napewuo to 
widziała?

Ona powtórzyła drug: raz:
„Ich habe ausdrticklich gese-

hen. Es hat gethan ein iunger 
Mann, im braunen Anzug und 
Schwarzem Hut", powtórzyła w y ­
raźnie. 

Od upadku bomby do areszto­
wania 

upłynęło 7 minut.
Twierdzę to stanowczo.

Gdy Francosowa zobaczyła, 
że wyprowadzono aresztowane­
go z bramy domu, samorzutnie 
powiedziała w tedy: „Na miłość

! 1 ? ?  AGRUIH1N A  ? ? ! !
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Fnntanna dowcipów.
P an  C yndelkleder co rok w ym yśla! p a ­

rą  tysięcy dowcipów. Jak  drzewo śliwowe 
płodzi śliw ki, tak  pan C yndelkleder płodzi! 
dow cipy. T rzeba je ty lko potrząćć, a  zaraz 
se tk i śliw ek n a  n as  się sypią. N iech tylko 
w ia tr z lekka, powieje, a ś liw k i zaraz  sp a ­
dają  n a  ziem ię.

Ale drzew o śliw kow e stoi na  m iejscu  i 
jeś li ktoś śliw ek n ie  potrzebuje, ten  n ie 
pow inien  trząść  go. A Cyndelkleder n ie  stoi 
n a  m iejscu  —  on jest chodzącem  śliwko- 
w em  drzew em ; i jeśli go n ik t n ie  trzęsie, on 
sum  siebie trzęsie  i w tedy syp ią  się dow ci­
py zielone, żółte, n iedojrzałe i zgniłe  — 
w szystk ie  się syp ią  n a  głnwy n iew innych  
ludzi.

Jednakże śliw ki m ają  z ia rn a, a  cyndel- 
klederow skie dow cipy są  bez z iaren .

Drzew o śliw kow e odpoczyw a zim ą. C yn­
delkleder płodzi swoje dow cipy i zim ą i la ­
tem  i jesien ią  i w iosną i n aw et podczas 
P iątej pory roku.

Śliwkowe drzewo co rok daje św ieże 0- 
woc.e, a  Cyndelkleder co rok opow iada te 
3ame dowcipy. im  sta rsze  jest śliwkowe

drzewo, tern m niej daje owoców; im  s ta r ­
szy sta je  się C yndelkleder tern więcej opo­
w iada dowcipów.

C yndelkleder to p raw dziw a fo n tanna  
z dowcipów, jak aś anegdotow a p ijaw ka, ja ­
kiś „w itzow y" rek in . C yndelkleder często 
rozdziaw ia  paszczę, a  jeśli czasem  ją za ­
m yka, to jeno po to, aby ją na ty ch m iast 
otw orzyć.

Gdzie m ieszka C yndelkleder? On n i­
gdzie n ie  m ieszka, jego dz ia łalność n ie m a 
żadnego m iejsca zam ieszk iw ania .

R ano  syp ią  się  jego dowcipy w m le ­
czarn i, w obiad —  w restau racji, wieczorem  
n a  przy jęciach  i w reszcie, w nocy opow ia­
da sam  sobie k ilkanaście  dowcipów, aby 
prędzej zasnąć.

K im  jest w łaściw ie C yndelkleder?
Jest on m agistrem  w olnej głupoty i rze ­

czyw istym  członkiem  tajnego stow arzysze­
n ia  w szelakich  nieprzyzw oitości.

Gdzie m ożna spotkać C yndelkledera?
Spotkać go m ożna  w szędzie, gdzie go 

się szu k a ; znajdziesz go w szędzie tam, 
gdzie on n ic  n ie  zgubił; znajdziesz go 
w szędzie, gdzie go n ie  pragniesz widzieć.

Pewnego razu  o godzinie szóstej rano 
odprow adzałem  p rzy jacie la  n a  stację  pocz­
tową. P an o w ała  cisza. Nigdzie n ie w idać 
było człow ieka, n aw et gazeciarze jeszcze 
spali. Ledwo w szedłem  n a  rynek , gdy n a ­
gle n ap ad ł n a  m nie  C yndelkleder.

—  Al Dzień dobry! Gdzie pan idzie?  . ł

—  N a stację.
—  N a stację?  A! Na ten  tem at opo­

w iem  panu  dowcip. Pewnego d n ia  p rzy je­
ch ał jakiś człow iek n a  stację itd. itd.

C hciałem  m u się w ym knąć, lecz on 
m nie  zap y la ł;

—  Bardzo jest pan  zaję ty?
— Jak  pan w idzi.
—  Jak  ja widzę. N a ten tem a t opowiem  

p an u  dowcip.
I zaczyna  opow iadać anegdotkę, którą 

mój p radziadek opow iadał swojej babce, ale 
ta  uw ażała, że ten  dow cip już jest p rze­
sta rza ły .

Z acząłem  uciekać, ale  on m nie  gonił i 
dowcip za  dow cipem  b ił z niego, jak  z fon­
tan n y .

G dyśm y doszli do stacji, rzekłem  do 
przy jacie la ;

—  K areta  czeka! W siadajm y!
I tylko, dzięki bystronogim  biegunom , 

zostałem  ura tow any .
K iedyś w południe, podczas silnego 

śniegu, p rzechadzałem  się po w ale fortecz- 
nym , będąc przekonanym , że m nie  n ik t nie 
w idzi. Nagle w y ras ta  p rzedem ną jakaś fi­
gura: by ł to C yndelkleder.

—  Spaceruje pan  podczas tak ie j po­
gody?

—  Lubię, jak  pad ą  śnieg.
—  Lubi pan , jak  pada śnieg. Z araz  pa ­

n u  opowiem  n a  ten  tem at dowcip 1
I opow iedział m i dowcip, k tó ry  jesz ;ze ■

Noe opow iadał swojej żonie, a  żona m u 
odpow iedziała: „Z litu j się i przestał'...."

Gdy dochodziłem  do m iasti zabrał się 
do opow iadan ia  jednego ze sw ych na jd łu ż ­
szych dowcipów; lecz ja  w ziąłem  się na  
sposób i rzek łem .

— Pan w ybaczy, a le  n ie  uda  m i się 
w ysłuchać do końca pańskiego dowcipu, 
gdyż n a  przyszłą  w iosnę m uszę w yjechać!

K iedyś o północy w racałem  z wesołe­
go tow arzystw a w b rrd zo  sm utnym  hum o­
rze; n a  u licy  n ie było żyw ej duszy . Najda 
s łyszę za sobą głos:

—  Skąd lak  póZno?
—  Z zebran ia .
—  Z zeb ran ia l N a ten  tem a t opowiem 

p an u  dowcip.
I  zaczął m i opow iadać anegdotę, kfćrą 

pew ien m ieszkaniec  Pom pei opowiada] 
swojej żonie a k u ra t wtedy, gdy ich  zasy p a­
ło. P rzy tem  trzy m ał m nie  za  rękaw  pa lta  
i odprow adza m nie  do dom u. Dzwonię.

— A! P an  n ie m a  swego k lucza?  Opo­
wiem  pan u  na  ten  tem at dowcip.

Mój s ta ry  stróż, tak  s ta ry , jak dowcipy 
C yndlekledera, spał tak m ocno, jakgdyby 
m u przed chw ilą C yndelkleder opow iedział 
dowcip. N areszcie obudził się i w yszedł.

Jeszcze n a  schodach słysza łem  glo3 Cyn- 
d rlk led tra , przem aw iającego do s tró ża:

— Opowiem  p an u  n a  ten  lem at 
dowcip!...

T łum . r .  M.
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boska, aresztowano niewinnego 
człowieka".

Następnie pojechaliśmy do po­
licji. P. Łukomski przyjął Franco- 
sow ą i co z nią mówił, nie wiem. 
Ona odeszła. W  policji ujrzałem 
po raz pierw szy oskarżonego p. 
Steigera. B ył tam także p. Ułam 
i on p. Łukomskiemu powiedział 
o spostrzeżeniach Francosowej. 
Na to p. Łukomski odpowiedział, 
że ten

m ężczyzna to był lego kon­
fident.

Przew odniczący: Jak w yglą­
dali ci nieznajomi?

św iadek: Jeden z nich był w

płaszczu koloru „khaki". Dodać 
muszę, że uważałem, iż cała ak­
cja ze strony policji co do areszto­
wania była spóźniona. Bezradność 
i cisza zupełna panowały przez 
7 minut.

Przew odniczący: Czv widział 
pan p. Pasternakówne?

Świadek: W idziałem z daleka 
jakąś kobietę obok bramy.

Przew odniczący: Słuchany był 
pan w  policji dnia następnego?

św iadek: Stanowczo nie. B y­
łem słuchany dopiero po przesłu­
chaniu dentysty Bergera, który 
podał mnie na świadka.

D rugi incydent.
O godz. 1.30 za rządz ił przew odni­

czący przerw ę, w czasie której odbyła 
się n a ra d a  T rybunału , Po godzinnej 
przerw ie ogłosił przew odniczący n- 
chw ałę Trybunału, udzielającą naga­
ną obrońcy adw. dr. Grekowi za wyra­
żenie, zawierające nienzadniony i  u- 
bliia jący  zarznt pod adresem  sędziego 
śledczego.

Po odczytaniu  tej uchw ały  podnosi 
się z m iejsca adw. dr. Loewenstein  
i prosi przewodniczącego o zarządzenie 
krótkiej przerwy dla um ożliwienia  
obrońcom odbycia narady. W obec od­
mowy przewodniczącego, zaw iadam ia 
dr. Loew enstein, źe w ychodzi z drem  
L andauem , drem  R ingiem  i drem  Ro- 
senkranzem  d la n a ra d zen ia  się, zaś 
w  sali rozpraw  pozostanie adw. dr. 
Grek.

Po w yjściu ze sa li obrońców, p rze ­
w odniczący otw iera dalaze przesłuchi­
wanie świadka adw. dra Rabnera.

Prokurator: Gzy Francosow a nie 
w łada językiem  polskim ?

Świadek: W kaw ia rn i mówiono i 
po polsku i po niem iecku.

Prokurator: Z eznał pan  w śledz­
tw ie: „Ogólnie mówiono w kawiarni o 
osobniku w gnmowem palcie11. Czy 
znaczy  to, że ktoś in n y  m ów ił o owym  
osobniku?

Świadek: Ja  tego nie mówiłem.
Prokurator: Przecież pan sam  pro­

tokół p isa ł?
Świadek: Nie, ja  jedynie dyktow a­

łem
Prokurator: Ile mogło być ludzi od 

portalu  do la ta rn i?
Świadek: Około trzydzieści.

Prokurator: Dziś pan zeznał, że
m iejsce w ylotu  sięga w  głąb ul. Le­
gionów. Proszę bliżej to określić.

Świadek: Przypuszczam, że bomba 
w ylęc;ała z głąbi chodnika.

Prokurator: Twierdzi pan  stanow ­
czo, że bom by nie potrącono?

Świadek: Z ca łą  stanow czością.
Dr. Grek: Czy u łan i m ieli cho rą­

giewki ?
Świadek: Nie mogę przypom nieć 

sobie.
Dr. Grek: Z w racam  p an u  uwagę,

że wobec h a łasu  panującego p rzy  prze 
jeździe orszaku, nie mógł pan słyszeć 
świstu bomby w powietrzu?

Świadek: Było to w rażenie akusty ­
czne, które odróżniałem  n a  tle m iaro ­
wego tę ten tu  koni.

Dr. Grek: Czy było  więcej ludzi w 
p łaszczach  gum ow ych? >

Świadek: R ano b y ł deszcz, potem 
b y ła  p a rn a  pogoda

Dr. Grek: Czy zjaw ienie się kogoś 
w p łaszczu gum owym  było w tedy fe­
nom enem , rzucającym  się w oczy?

Świadek: Nie.
Sądzia przysięgły prosi św iadka o 

nakreślen ie rzu tu  bomby.
Św iadek rysuje n a  podanym  przez 

przewodniczącego papierze.
Sądzia przyziągły: Czy publiczność 

P rezyden ta  w ita ła?
Świadek: Tak, k ła n ia ła  się.
O godz. 3 popoł. ogłosił przew odni: 

czący zakończenie p rzesłu ch an ia  św. 
adw. dr. R ab n era  i odroczył rozpraw ę 
do dziś godz. 9.

W tym  sam ym  czasie ukończyła 
się n a ra d a  obrońców, k tórzy  powrócili 
n a  salę rozpraw .

Oryginalny świętokradca.
Chcąc zdobyć tajemnice uwielbian jj przebrał się za księdza 

i  usiłował ją wyspowiadać.
Paryż, w październiku.

W kościele św. S ew eryna w  P a ry ­
żu  zdarzyło się w tych  dn iach  osobli­
we św iętokradztw o.

Do kościoła w szedł jakiś m ęż­
czyzna,

ubrany w czaty duchownego
i zajął- m iejsce w konfesjonale.

Poniew aż kościół św . S ew eryna 
jest szczególnie odw iedzany przez a- 
rystokrację i słyn ie z rozum nych  i 
św iatłych  spow iedników , przeto 

panie z towarzystwa  
francuskiego najchętniej się spow iada­
ją  w tej św iątyni.

Jakoż do konfesjonału  zaczęły  się 
c isnąć niebaw em  liczne penitentki.

N araz jedna z dam  w y d ała  
okrzyk oburzenia, 

a  spow iednik zerw ał się i począł ucie­
kać z kościoła.

Uciekającego schw yta ł tłum  u licz­
ny i oddał w ręce służby kościelnej.

O kazało się, \z  b y ł to 
jeden ze złotych m łodzieńców, 

k tóry  w tak  n ikczem ny sposób chc ia ł 
w targnąć w  ta jem nice dusz dam , z 
k tórem i flirtow ał.

Z dem askow ała go m ężatka, o któ­
rej w zględy ubiegał się nadarem nie .

Pierwszy oszust lotniczy.
W iedeń, w październiku.

( + )  L iczny cech hochsztaplerów  
głowi się nad  eksploatow aniem  coraz 
to now ych dziedzin życia, by  ciągnąć 
z tego zyski ła tw e a  pewne. Znam y 
oszustów „kinowych", którzy uw odzą 
kandydatk i n a  M ary Pickford lub Lu- 
cy Doraine, obiecując je „w yrobić" 
w kunszcie film ow ym . Są inn i, k tó­
rzy sprzedają naiw nym  „genjalne wy^ 
nalazki" za słoną cenę, obiecując n a ­
byw cy góry złota. Są tacy, którzy u- 
dają  m inistrów , polityków  i książąt 
indyjskich, bankierów , iąkirćw , te le ­
patów itd.

P ie iw izy  jednak oszust aeroplann- 
w y pojawił się dopiero przed rokiem 
a nazwa jego. Karol Gligorin. Jego­
mość ten , m ianu jący  się inżynierem , 
głosił wszędzie, iż  zbudował olbrzymi

aeroplan o sile 285 HP., którym za­
m ierza odbyć lot naokoło ziem i. Za­
czął w tym  celu zbierać składki, a
gdy go dem askow ano w jednem  m ie­
ście, przenosił się do innego. Tak gra­
sow ał w A ustrji, Jugosław ji, W ło­
szech i N iem czech. Bezczelność sw ą 
posunął tak  dalece, że zapoznał sią z 
Flettneiem , słynnym  wynalazcą stat­
ku rotorowego, oraz Echenerem, kon­
struktorem transatlantyckiego Zeppe­
lina i m iew ał odczyty z dziedziny ae- 
ronau tyk i w obecności tych  fachow ­
ców. Oczywiście przy każdej sposob­
ności nac iągał porządnie naiw nych , 
k tórzy  jakoś nigdy hie mogli oglądnąć 
naoczn ie jego ■„w ynalazku".

Osobliwego tego oszusta areszto­
wano nareszcie w  Stnttgardzie.

Kinoteatr „LEW* Dziś 20 bm. PREMIERA. TYLKO TRZY DNI!
Dramat alpejski w  6 aktach pełen sensacji i scen emocjonujących p. t.:

B b e s  Z  P R Z E P I C I
przepiękne maiown ese godne widzenia obrazy, 
natury alpejskiej, oraz mistrzowska jazda na nartach.

Po"w”2t',°S“,p. l r dia B O H A T E R O W IE  A R E N Y .
BRONISŁAW B30N0WSKI ‘f fS l?

Projektowany nowy lot 
amundseno do bieguna.

Oslo (C hrystjanja) w  paźdz. 
Przew odniczący kom itetu aeronau- 

tycznego w  Oslo zaw iadom ił prasę, że 
now a ekspedycja b iegunow a A m und­
sena jest zapew niona dzięki ofiarności 
niejakiego E lsw ortha. O fiarow ał on na 
ten  cel 100.000 dolarów , żądając w za­
m ian, by  ekspedycję nazw ano  A m und­
sena i jego, E lsw ortha nazw iskiem , d a ­
lej, by  lot odbył się pod flagą norw es­
ką i by  poza A m undsenem  i Elswor- 
them  oraz personalem  pom ocniczym  
n ik t w locie n ie  b ra ł udziału .

Na Szpicberg w ysłano  już 25 ro 
botników , k tórzy m ają w znieść funda 
men ty i szkielet kolei dla budow y spe­
cjalnego sterow ca.

Pośmiertna rehabilitacjo 
Eberta.

Berlin, w październ iku  
( + )  Jak  wiadom o, przeciw nicy po­

lityczn i przez E berta skorzystali zc 
słynnej sp raw y B arm atów , by  jego 
nazw isko w plątać w tę aferę korup 
cy jną, zarzuca jąc m u osłan ian ie  nadu  
żyć B arm atów . W spraw ie tych  zarzu  
tów w yłon iła  się kom isja sejmu p rus­
kiego, k tó ra  aż po 50 posiedzeniach 
stw ierdziła  bezpodstaw ność pogłosek i 
z rehab ilitow ała  nazw isko Eberta.

Dodać należy, iż proces B arm atów  
odbędzie się z początkiem  przyszłego 
roku.

! !  ? ?  A G R U M fN A  ? ? !!

Dziwny przypadek,
Londyn, w październiku. 

Pod L landulno w W alji zdarzy ła  
się k atastro fa  kolejow a: najechały  n a  
siebie dw a pociągi. Jednym  z n ich  je­
ch a ła  d zia tw a szkolna i on to w łaśnie 
w yszedł fa ta ln ie  ze starc ia . 10 osób 
odniosło m niej lub  więcej niebezpiecz­
ne okaleczenia, w  tej liczbie troje 
dzieci. Jedno z n ich  zm arło skutkiem  
ra n  i w strząsu  nerwowego.

Co w szakże najosobliw sze w  tem  
nieszczęściu to okoliczność, że m aszy­
nista, który prow adził pociąg kolejowy 
jest ojcem m aszyn isty  drugiego po­
ciągu.
o n B a n n m m H B B B H N i
Z powodu zmiany artykułu sprzedajemy

W E Ł N Y
niżej cen fabrycznych

F. KNAUER i SYN
L w ó w ,  pl. Kapitu lny  8 .

usuwa radykalni# bez bolu uporczy­
we nagniotki i zgrubiała naskórki 

Skład i wyrób: 3032
Apteka M. Ettingera

Lwów, pl. Gołuchowsklcfl. 

BACZNOŚĆ pp. LEKARZE!

ra m p y  i j
po cenach fabrycznych tylko u firmy 

|4(C
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TEATR W IELKI.
W torek  20. bm. „C odziennie o 5-tej.. “
Środa 21. bm . „C odziennie o 5-tej...“
C zw artek  22. bm . „C odziennie o 5-tej..." 

TEATR NOW OŚCI.
W torek  20. bm . „Jej W ysokość T an ­

cerka".
Środa 21. bm . „Śpiew ak w łasnej niedoli" 

(prem iera).
C zw artek  22. bm . „Jej W ysokość T an ­

cerka". *
T pałl W ie lk i gra w da lszym  ciągu farsę 

głośnych m istrzów  lekkiej kom edji fran c u ­
skiej, H en n eq u in ‘a  i  V eber‘a  „C odziennie
0 5-tej..."

T ea ti Nowości daje dziś św ie tną  ope­
re tkę  „Jej W ysokość T a n c e rk a ', koncerto­
wo graną, śp iew aną i tań czo n ą  przez wszy- 
s tk i"h  w ykonaw ców , z  p. G rabow ską w roli 
ty tu łow ej.

Ju tro  ukaże się  p rem jera  m alow niczej do 
głębi w zruszającej sz tuk i, znanego rosy j­
skiego pisarzćf O ssipa D ym ow a „Śpiew ak 
w łasnej n iedo li" („W ynaję ty  narzeczony"), 
w p ięknym  przek ładzie  Ja n in y  Mori. G łów­
ne  ro le  odtw orzą pp. Ł adosiów na, M ihuło- 
w icz i Pelińsk i.

„D ziew czyna z Z achodu", w sp an ia ła  o- 
p e ra  Pucciniego, ukaże się po raz  pierw szy 
n a  scenie lwowskiej w końcu bierącegc, ty ­
godnia. P róby  dobiegają już do końca, pod 
k ieru n k iem  reżysersk im  M. Lewickiego i 
m uzycznym  J. L ehrera. Opera o trzym a zu ­
pełn ie  now ą sza tę  dekoracyjno-kostjum ow ą
1 obsadę p ierw szorzędną. Główne partje  w y ­
kon a ją  pp. P la tów na, Sow ilski (naprzem ian 
z  M annem ) i C yganik.*

Dziś w e w torek  odbędzie się W ieczór 
słow a A leksandra  Moissieyo. M istrzowski 
odtw órca w iersza  M oissi, ten  do połowy 
W łoch a  do połow y Niem iec, operuje ro z ­
ległą ska lą  głosową —- od n a jsu b te ln ie j­
szy ch  szeptów  aż  do po tężnych  w strząsa ją ­
cych audy to rjum  akordów . W ieczór dzisie j­
szy będzie dla m iłośników  sz tuk i n iezw y ­
k łym  ew enem entem . P rogram  obejm uje a r ­
cydzieła  poetyckie zarów no z lite ra tu ry  k la ­
sycznej, jak  i now oczesnej. U tw ory p isarzy  
po lskich  w ypow ie a r ty s ta  w przekładach 
Szai era. *

Biuro K oncertow e M. T nerka.
W torek  20 p aździern ika: A leksander

U oissi W ieczór żywego słow a. 7014-4 
 O-------

t  M ichał ba ro n  Jorkasch-K och, em ery­
to w an y  dyrek to r lwowskiego okręgu sk arb o ­
wego, zm arł po d ,uższych  c ierp ien iach , prze 
ży w szy  la t  66. B yła to postać we Lwowie 
bardzo  popu larna , pow szechnie  zn an a , a 
dom p ań stw a  Jorkaschów  przez długi sze ­
reg la t  s ły n ą ł z n iezw ykłej serdeczności 
i  gościnności. W kołach  lite ra tu ry  i p rasy  
posiadał zm arły  w ielu  przyjació ł, in te reso ­
w ał się  żyw o w szystk iem , przejm ując się 
gorąco każdą spraw ą. Pozostaw ia  po sobie 
pam ięć człow ieka dobrego i uczynnego. W y ­
prow adzenie  zw łok z dom u żałoby przy  ul. 
Podw ale 1. 3. odbędzie się  dzisiaj o godz. 3 
po poł.

Sp. B ronisław  K nrzer. B ardzo liczne 
grono jcnlejarzy i  tłum y  publiczności odpro­
w adziły  w sobotę n a  cm en tarz  Janow ski 
zw łoki śp. B ron isław a K urzera, em er. star. 
in sp ek to ra  P. K. P. i b. zastępcę naczeln ika  
W ydzia łu  k on tro li dochodów  dyrekcji kolei 
pań stw , w r Lwowie. Człowiek w ybitnych  
zdolności fachow ych , jako u rzędn ik  n ie ­
zw ykle su m ien n y  zdobył sobie uznanie  
i  sym patję  p rzełożonych, kolegów i p rzy ja ­
ciół, to też zgon jego przedw czesny w yw ołał 
szczere  uczucie żalu. Cześć pam ięci zasłużo ­
nego obyw atela-urzędnika .

K asyno i  Koło lite i.-a rty s t., w ykazujące 
w  ubiegłym  sezonie tak  n iezw yk łą  ru c h li­
wość n a  polu k u ltu ra ln em  i tow arzyskien ., 
p row adzi w ytężoną pracę dalej w raz  obra­
n y m  k ierunku , by  sw oim  członkom  i ich 
rodzinom  dostarczyć jaknajw ięcej rozryw ek 
godziw ych, bez n a raż an ia  ich w obecnych 
przełom ow ych czasach  n a  w iększe w ydatki. 
Sezonu nowego jeszcze h ie  zainaugurow ano, 
p rzygryw ką jednak  doń b y ły  już bardzo in ­
teresu jący  odczyt prof. dr. E. R om era i n ie ­
dzie lny  dancing. Po k a rty  legitym acyjne, 
upow ażniające do uczestn ic tw a w przedsię­
b iorstw ach  K asyna i Koła lit.-a rt., należy  
zgłaszać się w dn i pow szednie w sek re ta ­
riacie , w w ieczornych godzinach urzędo­
w ych. N iezbędna jest k a rta  identyczności 
lu t  '.ndeks u T -wersytecki.

Isb a  skarbow a we Lwowie kom unikuje, 
że term in  zgłoszenia i rejestracji obligacji 
pożyczę'- zaciągn iętych  przez b. k raj. Gali-

Znaczne zniżki wstępu do tsa^rów?
Teatra!na dyskusja na sekcji finansowej.—  Narady cub (o nitetu 
teatralnego. — Rad t m ejska we czwartek poweźmie dacydu-

jaca uch /ałę.
Lw ów 20. października.

(s) Na ostatniem posiedzeniu 
miejskiej sekcji finansowej r. 
Sznajder referował sprawy tea­
tralne i przedstawił obecny stan 
teatrów. Referat ten w yw ołał 
kilka godzin trwajaca dyskusję, 
której rezultatem była uchwała 
uproszenia p. Prezydenta m., by  
dla spraw teatralnych zwołał oso­
bne posiedzenie Rady m. Poszcze­
gólnym mowcom chodziło o to, że 
frekwencja w teatrach jest wpra­
wdzie znacznie lepsza, nie jest o- 
na jednak dostateczna.

Po dyskusji, w  którei brali u- 
dział pp. wicepr. Ghlamtacz, Dr.

Pieracki, Chajes, inż. Majewski, 
Hóflinger i Dr. Dwernicki, oświad  
a  ono się za wydatnem obniże­
niem cen wstępu do teatrów m. — 
Sprawą tą zajmował się wczoraj 
subkomitet komisji teatralnej pod 
przew. wicepr. Chlamtacza, któ­
ry po referacie nadr. Woleńskie- 
go ośw iadczył się jednogłośnie 
za obniżka cen wstępu.

Czwartkowa Rada m. niewąt­
pliwie zatwierdzi te uchwałę ko­
misji teatralnej i spełni postulat 
sfer inteligentnych naszego mia­
sta, które nie m ogły dotychczas 
korzystać z teatrów w tei mierze, 
jak tego pragnęły.

M a  awantura przy ul. Ormlańs&iej.
Szeroka zabawa w stowarzyszeniu „ Z o r i a " .

Lwów, 20. października.
(— ) W czoraj w ieczorem  n a  u licy  

O rm iańskiej olbrzymią awanturę i  po­
płoch wśród publiczności w yw ołało 
tow arzystw o złożone z k ilku  osób, 
które w yszły  z ruskiego tow. „Zoria“ 
przy  ul. O rm iańskiej 25, gdzie odby­
w ała  się zabaw a. Oto uczestn icy  tej 
aw an tu ry  S tan is ław  Łukasik , Mikołaj 
K ostyrka, Teodor ( Ostrowski i M ichał 
Ostrowski najp ierw  w szczęli aw a n tu ­

rę m iędzy sobą, a  następn ie  rzucili się 
n a  szeregow ca W . P. W ładysław a, Ka- 
sarabę z 19 p. p., którego pobili do 
krw i. Kiedy K asaraba w celu obrony 
dobył bagnetu, jeden z n ich  zaw ołał 
do drugiego: „Dlaczego się boisz pol­
skiego bag n e tu ?"

Całe to tow arzystw o policja p rzy ­
trzym ała  i sprow adziła do aresztów . 
Odpowiadać oni będą za  uszkodzenie 
cielesne i aw anturę.

cję w r. 1893, 1904, 1905, 1907, 1908 i 1913 
oraz obligacyj 4 i pół proc. galicyjskiej po­
życzki krajow ej z r. 1914 został p rzedłużo­
ny do dn ia  1. lis topada  1925. Posiadacze 
odnośnych obligacyj w inr.i z łożyć w zględ­
nie nadesłać  je w tym  term in ie  K asie sk a r­
bowej „A“ we Lw ow ie (ul. K ościuszki 5.) 
w raz z dow odam i obyw atelstw a w łaściciela 
obligacyj oraz osoby, k tóra  b y ła  w ła śc ie ić j 
lem  obligacji w d n iu  21. m aja  1924.

Ze Stow . urzędników  państw ow ych . 10. 
bm . odbyła się z in ic ja ty w y  Stow . u rzęd n i­
ków państw ow ych  konferencja  w spraw ie 
reorganizacji system u  biurowego w u rzę ­
dach  państw ow ych . K onferencji p rzew od­
n iczy ł p. W ł. W eissbrod, dy rek to r depart. 
w M. S. W . U chw alono zw rócić się do 
R ządu w  spraw ie  pow ołan ia  specjalnej Ko­
m isji do spraw  reorganizacji biurowości 
w u rzędach  państw ow ych  w Polsce. K o­
m isja  ta  w in n a  przestudiow ać przedf - 
w szystk iem  prace nad esłan e  n a  konkurs 
N adzw yczajnej Kom isji Oszczędnościowi:) 
w zeszłym  roku.

O ddział L w ow ski Ligi i  orskiej i  rzecznej 
podaje do w iadom ości publicznej, że Ogni­
sko Oficerskie K orpusu lwowskiego przystą  
piło g rem jaln ie  na członka Ligi. N ależy ż y ­
wić nadzieję, że ten  obyw atelsk i czyn  z n a j­
dzie licznych  naśladow ców .

K oncbit jes ien n y  , Echa-M acierzy“ z u- 
p rzejm ym  w spółudziałem  pp. R om any 
K ończackiej i Zofji H aniszew skiej, odbę­
dzie się  w piątek 23. bm . 8.15 wiecz. w 
sali Pol. Tow. M uzycznego. Odśpiewane 
zostaną  n iezn an e  do tychczas u tw ory  pol­
skich  kom pozytorów . B ilety  w cenie 4, 3. 
2 i 1 zł. do n ab y cia  w lokalu Tow. (gmach 
Skarbka II. p.) codziennie wieczorem , w 
d n iu  koncertu  przy  kasie.

Polskie Tow. P o litechniczne. We środę 
21. bm . n a  zeb ran iu  tygodniow em  wygłosi 
odczyt p. inż. Al. Paw łow ski z W arszaw ” 
„Kongres kolejow y w L ondynie". Początek 
o 18.30.

Polskie Tow. Przyrodników  im . Koper­
n ika  odbędzie posiedzenie naukow e we w to­
rek 20. bm . o lri-tej w In st. Geologicznym  
[Długosza 8 .j W ykład  p. L udw ika M onne pt. 
,0  he terochrom ozom ach u  zw ierząt oboj- 

naczych .
U czestn icy  w ycieczki Państw ow ego In ­

s ty tu tu  nauczycielskiego w W arszaw ie 
sk ładają  gorące podziękow anie ty m  w szyst 
kim , k tó rzy  o toczyli wycieczkę podczas 
jej pobytu  we Lwowie serdeczną opieką, 
szczególnie w ładzom  szkolnym  z p. K u ra ­
torem  St. Sobińskim  i p. Inspek torem  S, 
D ancew iczem  n a  czely, M agnif. p. R ekto­
row i K az. T w ardow skiem u, P rezy d iu m  st.

m . Lw ow a i innym . R ów nocześnie p rz e sy , 
ła ją  n a  ręce p. K ura tora  Sobińskiego skro . 
m ny  dar 250 zł. n a  rzecz budow y dom u 
wycieczkowego we Lwowie.

IV. W aln y  Z jazd inspektorów  szkolnych 
odbędzie się w  W arszaw ie  25., 26. i 27. bm. 
O tw arcie o gedz. 11 w wielkiej sa li R ady 
m iasta . R eferat wygłosi m . in . k u ra to r St. 
Sobiński: „N auczan ie  h isto rji w szkołach 
pow szechnych". B iuro in form acyjne Z jazdu 
m ieści się  p rzy  ul. M arszałkow skiej 153., m.
6., tel. 308- -58 .

(— ) T ajem nicza „ucieczka" 300 dolarów . 
P. B ernard  M argules, kupiec (ul. P iastów  6), 
k ładąc się w czoraj spać, pow iesił n a  łóżku 
kam izelkę, w której kieszonce znajdow ało 
się 300 dolarów . Gdy rano  obudził się i zaj- 
iza ł do kam izelk i, dolarów  już n ie  było. 
Z niknięcie ich Margules n ie  um ie sobie w 
żaden sposób w ytłum aczyć. Policja zajęła 
się zbadan iem  tej zagadki.

(— ) Znow u kradz-eż  objwktYwn. Szelucz 
Józef, w łaściciel zak ładu  graficznego „He- 
tra "  (Sykstuska 10.) doniósł, że przedw czo­
raj w nocy n iezn an y  sp raw ca w łam ał się 
do jego zak ładu  i sk rad ł objektyw  fotogra­
ficzny nieokreślonej n a raz ie  w artości.

(— ) Rozstrój nerw ow y sku tk iem  alko­
holu. Na ul. Gródeckiej zachorow ała nagle 
i upad ła  n a  b ruk  bez przy tom ności Zofja 
T arapata . Pogotowie ra tunkow e po p rzy b y ­
ciu  n a  m iejsce stw ierdziło , że T arap a ta  do­
s ta ła  rozstro ju  nerwowego z powodu n a d ­
m iernego użycia  alkoholu.

(— ) Do aresztów  policy jnych  odd ino 
w czoraj: M ichała Jasińskiego (R ycerska 16.) 
za pobicie swego ojca Jan a , któregi lekko 
zran ił krzesłem  w głowę, Miecz. R eitera, 
który w s tan ie  p ijanym  w yw ołał aw an tu rę  
w Zw iązku zaw odow ym  kolejarzy  p rzy  ul 
g ródeckiej 69., gdzie w yciągnął nóż, lecz 
został ub ezw lad n io n y  pr^ez wyw iadowcę 
P. P„ Ja n a  Kotynskiego — w reszcie N atalję  
G rem eni za n a trę tn e  żebractw o i Jerzego 
B orysa za aw an tu rę  u liczną.

Szkoła lo tn icza  w W fM zaw ie. W gm a­
chu państw ow ej szkoły budow y m aszyn  
odbyło się  w czoraj u roczyste  o tw arcie  p ań ­
stwow ej szkoły  średniej techn icznej lotniczo 
sam ochodow ej. M stęp do tej szkoły  m ają 
a b itu rjen c i szkół pow szechnych, jak  rów nież 
ci, k tó rzy  ukończy il 4 k lasy  gim nazjum  
i k u rs cztero le tn i.

CENA SPIRYTUSU DENATUROWANEGO
W  zw iązku  z in form acjam i k ilku  pism , 

Monopol Sp iry tusow y w yjaśn ia , że n ie  pod­
niósł ceny sp iry tu su  denaturow anego. Cena 
litra  92 st. w ynosi 75 gr. za litr, m ocy 95 
st. 77 gr. w hurcie . W h an d lu  deta licznym  
ceny są  o 13 gr. n a  litrze  w yższe. Do tej 
ceny w olno deta liście  doliczać (zw rotny) 
koszt pustej bu telk i, tj. około 15 gr.

U ruchom ienie agencji pocztow ej 2 st. 
O strów  k. Sokala, n a stąp i 1. listopada we 
w szystk ich  dz ia łach  służby pocztowej.

PAŃSTW OW A SZKOŁA p r z e m y s ł o w a  
W E LW O W IE

ogłasza w pisy  do:
1) P aństw  Szkoły M ajstrów  B udowla­

n ych  : d la m u rarzy , cieśli, k am ien ia rzy  i 
żelbetn ików ;

2) P aństw . K urs P ruw adzących  P aro ­
w ozy: Na kurs ten , n a  k tórym  n au k a  od- 
Lywa się w ieczorem , przy jm uje  sie tylko 
ty ch  kandydatów , k tó rzy  m ają  ukończony 
5-m iesięczny k u rs d la  pa laczy  i m aszy ­
nistów . 7064-2

Z głoszenia przy jm uje  sek re ta ria t szkoły 
w dn. od 28. do 30. p aździern ika , od 9 do 
12-tej.

M iejski zak ład  w odociągow y przypom ina  
konieczność natychm iastow ego  zabezpiecze­
n ia  wodociągów dom ow ych przed zam arz ­
nięciem . Obow iązek ten  spoczyw a n a  z a ­
rządcach  realności p ry w a tn y ch  i pub licz­
nych, rządow ych, w ojskow ych i gm innych. 
W szczególności: n a leży  zabezpieczyć przed 
w pływ em  m rozów  rurociągi i kurk i wodo­
ciągowe w p iw nicach . O kna p iw niczne po­
trzeba  pozam ykać i uszczeln ić, zaś nie- 
oszklone zap iurow ać lub  odpow iednio z a t­
kać. D rzw i, prow adzące do p iw nicy , w k tó­
rej m ieści się głów ne połączenie wodociągo­
we, jak rów nież drzw i do k o ry tarzy  p iw n i­
cznych  n a leży  szczeln ie  zam ykać, b y  u n ik ­
nąć przew iew u zim nego pow ietrza. W odo­
ciągi przechodzące przez lokale nieogrzane 
na leży  w yłączyć z ruchu , wodę spuścić. R ó­
w nocześnie u p rasza  m . zak ład  wodociągo­
w y P. T. Z arządców  realności o przypo­
m nien ie  dozorcom  dom ów obow iązku oczy­
szczan ia  ze śniegu i lodu n akryw ek  ulicz­
ny ch  n a  odgałęzieniach  w odociągowych i 
h y d ran tach  ogniow ych. 7084

AMERYKA ODKRYTA!
Lwów, 20 października.

K rakow ski korespondent „Słow a 
Polskiego", głoszący swe tezy  z pew no­
ścią papieża przem aw iającego ex ca­
thedra, zrobił doniosłe odkrycie. W o- 
sta tn im  sw ym  liście stw ierdził on m ia­
nowicie, iż Pogoń bez am bicji i  woli 
zw ycięstw a nie p rzedstaw ia żadnej 
w artości. Jest to faktycznie genjalne 
spostrzeżen ie ,-c iekaw i jesteśm y jedy­
nie jako to d ru ży n a  bez w yżej wspo­
m nianych  w alorów  przedstaw ia  jak ą­
kolw iek w artość! Tak, P an ie  M ostalski, 
m asz pan  słuszność, żle jest, jeśli dru- 
żvna ponosi klęskę z powodu b rak u  
am bicji i woli zw ycięstw a, gorzej jed­
nak, gdy przegryw a m ając zapał, am ­
bicję, wolę, an im usz i aDetyl n a  p ier­
wsze m iejsce w Polsce. A propos lw ow ­
skich redaktorów , to lepiej nie zap rzą­
taj pan  sobie n im i tak  m ocno skołata­
nej głowy, gdyż m ożem y p a n a  zape­
wnić, iż z rad  nie skorzystają , a dla 
pańskich  „w yrobionych" zap atry w ań  
i k ryterjów  zrozum ienia nie m ają.

Śmierć ftrć'? tytoniowego.
Zostaw ił 200 mil;, dolarów.

N. Jork, w październ iku .
Onegdaj zm arł tu, p rzeżyw szy  la t 

71, „król ty ton iow y", Jam es Duke. Ze 
śm iercią jego schodzi do grobu ostatn i 
m ultim iljoner am erykańsk i z generacji 
tych, k tórzy  z niczego doszli do olbrzy 
m ich m ajątków .

Spadkobiercy Jam esa Duke odzie­
dziczą 200 milionów dolarów.
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Czego domagaja ę nasi rzemieślnicy od rzadn?
Rezolucje Zjazdu rzemieślników z Województw 

Wschodnich i Zachodnich.
Lwów, 20. październ ika.

(jp.) S tan  rzem ieśln iczy  posiada  chlubne 
k a r ty  w  h isto rji m iast polskich tak  za  cza­
sów  daw nej w ielkiej i niepodległej R zeczy­
pospolitej, jak  n iem niej w dziejach  poroz- 
b iorow ych. Pracow itość tego s ta n u  p rzy ­
czy n ia ła  się  do um ocnien ia  podstaw  gospo­
d arczych  n a ro d u  i  p aństw a, jego w ypróbo­
w an y  p a tr jo ty im  i tęży zn a  m o raln a  by ły  
podw alinam i, n a  k tó rych  budow ać m ożna 
b y ło  pew nie  i  trw ale  stu k tu rę  u stro ju  spo­
łecznego i dążeń ideow ych.

R zem ieśln ik  p rzy  w arsztacie  w ypracow y­
w ał n iety lko  swój b y t i dobrobyt, ale  b y t i 
dobrobyt ogólny. N iestety, czasy  pow ojen­
ne , p rzynosząc  odrodzenie po lityczne um iło ­
w anej przez niego o jczyzny, n ie  p rzyn iosły  
m u  ty ch  w arunków , w k tó rych  m ógłby n a ­
dal sw oją pracę prow adzić i  rów nym  jak 
daw niej pożytkiem  d la  sieb ie  i  d la  p a ń stw a  
—  tem  m niej rozw inąć i rozbudow ać tę 
p racę  n a  szerszych podstaw ach. Przeciw nie, 
w obecnych w aru n k ach  rzem iosło i ręko­
dzieło nasze  m arn ie ją  coraz to bardziej, 
zm nie jsza  się u staw iczn ie  ilość w arszta tów  
p racy  i ilość pracow ników , k tó rzy  popadają 
w nędzę i pow iększają liczbę bezrobotnych. 
W obec tego s ta n u  rzeczy rzem ieśln icy  ca­
łej Polski zrozum ieli, że jedynym  d la  nich  
ra tu n k iem  jest s tw o rien ie  silnej organizacji, 
w  której m ogłyby się upom nieć o na leżne  
im  p raw a  b y tu  i  p racy  stu tysięcane  za­
stępy.

W yrazem  tego zrozum ien ia  b y ł wielki 
Z jazd  rzem ieśln ików  we Lwowie, o którym  
p o daliśm y  już w czoraj w iadom ość. U chw a­
lony  zaś n a  ty m  w iecu projekt połączenia 
w szystk ich  organizacji rzem ieśln iczych  na 
całym  obszarze ziem  polskich w jeden 
w ie lk i aw iązek, pozw ala  rokow ać, iż Z jazd 
lw ow ski s tan ie  się  początkiem  nowej ery 
d la  rękodzieła  w naszem  państw ie.

Ze względu n a  is to tn ą  wagę pow zię­
ty ch  n a  Zjeździe rezolucji, podajem y je po­
n iże j w dosłow nem  b rzm ien iu :

Z jazd P ow szechny  R ękodzielników  W o­
jew ództw  W schodnich  i delegatów  Izb 
z iem  zachodn ich  u p ra sza  W ysoki Sejm, 
a b y  projekt u s ta w y  p riem y sło w ej w niesio­
n y  już przez M inisterstw o przem . i han d lu  
do W ysokiego Sejm u, a  uzgodniony  przez 
w szystk ie  n iem al o rganizacje rękodzielni- 
cae w Polsce, raczy ł w b rzm ien iu  w niesio- 
n em  przez R ząd  uchw alić  jak najrych le j, a 
p rz y  u ch w alan iu  a a trsy m a l dowód uzdol­
n ien ia  w rękodziele, gdyż od tego postu latu  
rękodzieło  n ie  m oże odstąpić, gdyż dowód 
u zd o ln ien ia  jest jedyną  gw arancją  rozw oju 
rękodzieła  i  podniesien ia  w ytw órcaości 
P ań stw a .

U kw alifikow any rzem ieśln ik  jest bowiem  
bardzo  pow ażnym  czynnik iem  rozw oju ca- 
,lego przem ysłu , z a trzy m an ie  dow odn uzdol­
n ien ia  p rzy czy n i się n iew ątp liw ie  do pod 
n ies ien ia  p rzem ysłu  i do u n o rm ow an ia  ży ­
c ia  gospodarozego w P aństw ie , w szczegól­
ności aaś  n a  kresach.

W  spraw ie obecnego położenia  ręk o ­
dzieln ików  i b raku  p racy  Z jazd stw ierdza. 
Że obecne położenie bez w yjścia rękodziel­
n ików  w yn ika  i  n iew łaściw ej po lityk i po­
datkow ej i ustaw ow ej R ządu, k tó ry  obciążył 
rękodzieło podatkam i 50 —60-krotnie, a  opla 
ta m i sp o łec in em i jak: K asa chorych, ubez­
pieczenie od w ypadków , fundusz  bezrobo­
c ia  75-prc. w yższem i, n iż  p r ie d  wojną.

Przez to n iew łaściw e obarczenie ręko­
d z ie ln ik a  op łatam i un iem ożliw iono m n  pod­
jąć  konkurencję  z w yrobam i zagranicznem i, 
gdyż- jak  s ta ty s ty k a  w ykazuje, op łaty  te za 
g ran icą  w ynoszą w stosunku  do op łat przed 
w ojennych  zaledw ie 25 pro.

N iew łaściw a po lityka  ce ln a  n iszczy  rów - 
p iez  lękodzieln ika , gdyż w puszcza do P a ń ­
s tw a  gotowe w yroby  rękodaielnioze, a  po­
trzeb n e  surow ce obkłada W ysokiem cłem .

B rak kredytów  budow lanych  d ługoter­
m inow ych  spow odow ał zan ik  n iek tó rych  
zaw odów  rękodzieln iczych, sku tk iem  czego 
w ielu  sam odzielnych  rzem ieśln ików  zw inę­
ło sw e przedsięb iorstw a.

Celem usun ięcia  b raku  pracy Z jazd do­
m aga się  zw inięcia  w szystk ioh  w arszta tów  
rządow ych i  zpóldzielczych, istn ie jący ch  o- 
be .'ii(! w w iększych m iastach .

Z.ar. i dom aga się, by  R ząd pośw ięcił 
uw agę spraw om  rzem ieśln iczym , zw łaszcza 
w  dziedzinie k redytow ej, gdyż rękodzielnik 
jest pozbaw iony dotąd  w znpełnośoi taniego 
k red y tu  państwowego.

Z jazd dom aga się  zatem  w y d atnych  
k redy tów  reeskontow ych  w B anku  Gospo­

d arstw a  krajowego d la  in sty tu c ji k redyto­
w ych rękodzieln iczych.

W  spraw ie  ciężarów  podatkow ych Zjazd 
dom aga się:

a) zn iesien ia  podw ójnych pa ten tów  dla 
rękodzieła, oraz zn iżen ia  tych  op łat;

b) zn iesien ia  podwójnego podatku obro­
towego od w arsz ta tów  rękodzieln iczych, po­
łączonych  z lokalem  sprzedaży ;

c) z łączen ia  różnorodnych  podatków w 
jeden podatek zarobkow y, u sta lo u y  z po­
czątk iem  każdego roku z góry;

d) należytego i spraw iedliw ego opodat-

£ v c i < *  p o s j j o r J n r c T " ' ,

Giełda iwowsta.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

L w ó w . 19 października.
Targ akcyjny pod znakiem ożywie­

nia. Popyt na większą część papierów 
wzmożony, przy kursach mocniejszych. 
Zaofiarowanie przeważnie niedosta­
teczne.

Z akcji bankowych notowano Bk 
Przemysłowy, Małopolski i Ziem. Kre­
dytowy. Za Hipoteczny żądano 0*39, 
ofiarowano 0 37.

Z akcji przemysłowych zwyżkowały: 
Chodo ów na 4'35 (ostatnio 4*10), 
Ghybie 4 2 5  (4 ‘00), Gazolina 1'25  
(1-10), Tespy 3*65 (3*40). Inne papie-

k o w an ia  w szystk ich  w arstw  narodu , a nie
n a rzu can ia  w szystk ich  ciężarów  jedynie  na  
m ias ta ;

e) odpowiedniego zastępstw a w kom i­
sjach  podatkow ych;

f) um ożliw ien ia  p łatn ikom  sk ładan ia  
podatków  w  ra tach  k w arta ln y ch  i m ie­
sięcznych ;

g) zn iesien ia  w ygórow anych procentów 
zw łoki od podatków .

Z jazd dom aga się  w końcu bezw arunko­
wo zn ie sien ia  w rękodziele opłat na  rzecz 
funduszu  bezrobocia.

ry kształtowały się również jednolicie 
zwyżkowe przy większych transakcjach 
i liczniejszych zleceniach kupna.

Dla akcji handlowych zainteresowa 
nia nie było.

Tendencja zwyżkowa.
Usposobienie ożywione.

OBROTY W AKCJACH.
L w ó w , 19 października.

Ma’opoIski 0 36, 0*37, Przemysłowy 
0-14, c * 15, Z. B. K. 0-06, 0*07, 0*08, 
0*09, 1*10, Browary 7*70, 7 80 Cho- 
dorów 4'25, 4'30, Ghybie 4*25, Cegiel­
ski 9*— , Ćmielów 0*28, Górka 1 ,
Gazolina 1*20, 1 ’25, O kos 1'25, Paro­
wozy 0*30, Rakszawa 1*10, Siersza g. 
2*25, Tesp 3'60, 3'65, Zieleniewski 
10-10, 10*05.

Giełda warszawska.
W arszaw a, 19. październ ika. (Tel. G. P.) 

Sztokholm  160.25, H olandja 240.56, L ondyn 
S zw ajcarja  115.34, W iedeń 84.39, W łochy
24.00, 8 proc. pożyczka 70.00, pożyczka 
konw ers. 4350, pożyczka do larow a w zło ­
ty ch  357.2, pożyczka kolej. 85.00.

Giołtfy obce.
GIEŁDA ZURYCHSKA.

Z urych , 19. październ ika. (Tel. G. P.) 
P aryż  22.95, L ondyn 25.11, N. Jork  519.2, 
W łochy 20.70, B erlin  1236, W iedeń 73.05, 
Praga 15.37 i pół, W arszaw a  85.00, B uda­
peszt 0720, B iałogród 9.20, B ukareszt 2.45. 
T endencaj n iepew na.

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
W iedeń, 19. paźdz iern ika . (Tel. G. P.) 

Dolary 709.50, bułgarskie 6.08, duńskie 
168.40, angielskie 34.24, francusk ie  31.20, 
w łoskie 28.12, jugosłow. 12.54, polskie 116.60 
— 117.60, ru m u ń sk ie  3.37, szw ajc. 136.20, 
węgierskie 99.45, czeskie 20.97 i pół.

AKCJE:
Z ieleniew ski 125.6, Apollo 500, Fan to  

170, K arpaty  108, G alicja 860, Schodnica 
114, S iersza  28.5, Kom pas 13.2, Lum en 6.2, 
N afta  90, M rażnica 28 i trzy  czw arte—29, 
B row ary lwow. 98 i pół.

Obroty prywatne.
Lwów, 20. październ ika.

Wczorai tendencja chwiejna, po ! po­
łudniu dolary o 2  — 3 pukty wyżej. 
Obrót ożywiony.

Dolary amerykańskie 6 .0 5 ‘—  de 
6 06 —  dolary kanadyjskie 5 55*—  de 
5 60*—  korony czeskie 0.17*50 de 
0.17 66 leje 0.02*50 do 0.02 66  franki 
francuskie 0.27 50 do 0.27*75 franki 
szwajcarskie 1.14*— do 1.15*—  funty 
azterlingl 2S 2 o -—  do 28 .45 '—  ulem. 
marki nowe U.00*—  do 0.00*—.

ZŁOTO. 20 koron 24 20*—  da
24.50'— 20 franków 2 2 .59 .—  do
22 80*—• 20 marek 2 7 .6 0 —  do
18 80*—  10 rubli 3C 80  —  do 31 20  —

OGŁOSZENIA.
Drobne ogłoszenia 

w „Gazecie Poronnej"
kosztują:

począw szy od 20. październ ika
iW rubrykach: 

„Kupno i sprzedaż*4 
„Wolne posady" 

„Nauka ł wychowanie" 
„Mieszkania, sklepy, lokale" 

„Różne doniesienia"
PO >5 GROSZY ZA WYRAZ.

„Posady poszukiwane"
PO 2 GROSZE ZA WYRAZ. 
Pierw sze słow a, oraz słowa, 

które maja być drukowane tłu­
stym drukiem kosztują PODWÓJ- 
NiE. Za numer dowodowY dolicza 
sie 15 gr.

NAUKA i WYCHOWANIE I
1  6  g r o sz y  na w y r a * .________I

fW IC Z E N IA
V  GIMNASTYCZNE
dla dorosłych, oddział żeńsk i i m ęski, oraz 
g im nastyka szw edzka 1 ry tm iczn a  dla 
dzieci, rozpocznie się  d n ia  1. lis to p ad a  pod 
fachow em  kierow nictw om  nowo urządzone] 
sa li g im nastycznej p t x j  n l. K rasick ich  18a. 
Zgłoszenia p rzy jm uje  D yrekcja G im nazjum  

I p., od godz. 3— 4.________ 7030

LEKCJE francuskiego, niem ieckiego B la­
c h arsk a  11. p rzez  podwórze II. p. nad 
d ru k a rn ią  i ochronką. Inform acje 3-—7.

7085-2

AKADEMICZKA (żyd.) poszukuje guwer- 
n erk i n a  prow incji. F ran k fu rt, P rzem yśl, 
F ran c iszk ań sk a  27. d la  „B.“ 7025-4

Ceduła giełdy lwowskie] z dnia 19 października 1925.
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Bank Związkowy 
Bank hipoteczny • 
Bank handl. posn. 
Bank Komercja!. 
Bank Małopolski 
Bank powsz. kr« 
Bank Przemysłów 
Bank Rolniczy . 
Bank Ziem. kred 
Bank Zetnelny .
Z w. Sp.Z. wPoa. 
Agrocbemia . .  
Bracia Biskupscy 
Browary .  . 
Cbodorow . . 
Chybie . .  .  
Cegielski . .  
Ćmielów . .  .  
Fabr. Lokomotyw 
Gafota . . .  
Galicja .  .  .  
Gazolina ,  .  
Górka. .  .  
Karpallt .  .*V  
Krakus .  . 
Maryniu . . . 
Niemojowskl . 
„Nitrat" Z a k tc& 
Oikos . . . .  
Parowozy .  • 
Pezet . . . .  
Pocisk . .  • 
Pokucie . .  .  
Polaka nafta . .  . 
Polskie Tow. Bud  
Potęga . .  .  
Rakszawa . . '  
Rohn Zieliński 
Siersza elektr. 
Siersza góro. . 
Spół. Wydawnicza
Tetaato . . . . .  
Tepege . . . .  
T esp y  • .  • 
T rz e b in ia  . . .  
U rsu s  * • .  . 1.  
Z ie len iew sk i 
Itnpex • • . . .  
Polski Glob .  V  
Polbal . . . .  
Polsot. .  .  . ' .  
Toban. V ."*7!. 
Wawel . . . .  
kol. Hurtownia S .L
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LEKCJE GRY n a  fo rtep ian ie  i  cy trze. Me­
toda najnow sza. Proi. M. L ip ińsk i, Plac 
H alicki 7. 5805-12

i WOLNE POSADY
fi s r o s iy  za  w yraz. I

BARDZO W YSOKI zarobek u b o czn y ' P ra ­
ca ła tw a  i p rzy jem na w m iejscu. Ż adna 
ag en tu ra . Może się podjąć każdy  bez 
w yjątku . N adaje się zw łaszcza d la  in te ­
ligencji. „R ekord", C zęstochow a, Aleja 
53. (Na odpowiedź załączyć znaczk i 45 
groszy). 5792

I POSADY POSZUKIWAŃ-
2 grosze  za  w yraz. ]

TECHNIK DENTYSTYCZNY z 7 -le tn ią  za ­
gran iczną  p rak ty k ą , poszukuje posady. 
D oller w K utach, obok Kolom yji. 7078-5

CUKIERNIK poszukuje posady w cukierni, 
fabryce, k aw iarn i lub restau racji. M. Fe- 
dyk, S try j, P ry w a tn a  8. 7070-3

INŻYNIER-CHEMIK poszukuje posady. A- 
dres: Lwów, Z ielona 54. I. p iętro , drzw i 4

___________________ 7080-4

INTELIGENTNA p an n a  p isząca biegle na  
m aszyn ie  poszukuje jakiejkolw iek posady. 
Zgłoszenia pod „P osada" do b iu ra  dzien­
ników  Scherera  Pasaż H ausm ana. 7090

!NTELIGENTNA p an n a  z lepszego dom u 
z prow incji poszukuje posady do dzieci. 
Zgłoszenia pod T. R. do b iu ra  dzienników  
S cherera  Pasaż  H ausm ana. 7089

POSADĘ SZOFERA przyjm ie n a ty ch m iast 
m łody in te lig en tn y  kaw aler Polak , w olny 
od w olska —  obznajom iony z każdym  
typem  a u ta  oraz m echanik  R om an Skul7 
ski, Sam bor, B łonna. 7050-3

MAGISTER farm acji z dobrem i referencja­
m i poszukuje posady. Zgłoszenia „H “ do 
Adm. 6094-5

i KUPNO i SPRZEDAĆ
6 groszy  z a  w yraz.

20 MORGÓW roli p ierw szej k lasy  z cegiel­
n ią  połową, b lisko koleji i m iasta  pow ia­
towego, sp rzedam  n a  dogodnych w a ru n ­
kach . C en tra la  R eklam ow a Tow arzystw a 
D ziennikarzy , Lwów, K oraln icka 4, pod 
„R ola"._________________  7072-2

W ILLA, NOWA, W  BRZUCHOWICACH,
trzy  pokoje, kuchn ia , słoneczne, w eran ­
da, przedpokój, sień, s trych , p iw nica. O- 
gród kw iatow y, 40 drzewek owocowych, 
obwód 520 sążn i, n a ty c h m ia st do sp rze ­
d a n ia  za  solówkę. W iadom ość: Biuro o- 
głoszeń Alojzy Jacobi, Lwów, Zimoro- 
w ieza 14. 7034-'1

FORTEPIANY, p ian in a , tan io , n a  ra ty  pole­
ca T runkw alter, S tryj. 7009,-10

KOCIOŁ gorzeln iany  C ornvall o jednej r u ­
rze  p łom iennej 27 m . kw., 7 atm . bez a r ­
m atu ry , loco m iejsce postoju, powiat 
Borszczów do sp rzedan ia . Zgłoszenia Mo- 
loń , D rohow yże p. M ikołajów. 6090-3

B I L E T Y

W IZYTOW E

wykonuje najteuie]

D r u k a r n i a
S p ó ł k i  A k c y j n e j  
W y d a  w n i c z e j
ul. C horążczyzny 31.

PIECE GAZOWE u żyw ane kupuje F ra n ­
kowski, Issakow icza 20. Zgłoszenia li­
stow ne 6072 7

SPRZEDAM futro  dobierane tchórze, k o ł­
n ierz  p raw dziw y sealsk in , w ierzch cza r­
ny, o ryg inalny  angielski. C hom iński, Hof­
m an a  28. parte r. 6024-5

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę w oj­
skow ą, w y daną  przez P. K. U. Przem yśl, 
K ow alczyk P io tr, r. 1899. 7079

100— 200 dolarów  poszukuje solidny prze- 
m ysłow iec-kaw aler. G w arancja  zanew nio- 
na. Zgłoszenia pod „K orzystne w arunk i"  
A dm inistracja . 7071

[ ZGUBIONO, ZNALEZIONO
6 grosay w yra * I

ZAGINĄŁ w niedzielę, d n ia  18. październ i­
ka  żółty  bnldop szczenię. Z a odprow adze­
nie  lub w skazan ie  m iejsca ofiaruje w y­
soka nagrodę Sokołowski, C horążczyzna 
1. 24. 7067

\MIESZKANIA, SKLEPY, L0KAl.£
6 groszy SA w yra*. 1

MIESZKANIE jest do w ynajęc ia  d la dwóch 
kaw alerów  z w iktem  albo bez w ik tu  od 1. 
listopada, O rm iańska Nr. 15. II. p iętro .

0091.-4

URZĘDNICZKA poszukuje pokoju przy ro­
dzinie. Z głoszenia do ad m in istr. „L. Cr."

6066

SOLIDNY kaw ale’ szuka  pokoju, okolica 
parku  Kościuszki. Zgłoszenia Adm. „G»- 
zety  Porannej" pod „Spokojny". 5322-10

RlłZNE DONIESIENIA
6 groszy  za  Wyraz I

FORTEPIANY, p ian in a , fisharm onie, pierw  
szorzędnych fabryk, na  różne ceny, sprze 
daje, kupuje, m ien ia  tylko za gotówkę.
H anak. P ań sk a  21. Telefon 35-45. 5692-10

V ? Ó W R U T O W s f c l £ C O  ■*

NA S UMIENIACH sz lach etn y ch  w ykonuje 
w szelkie g r a w n y  Bodek, Lwów, Boimów
5.____________________________  7082

APTEKA w N adw óinej do w ydzierżaw ie­
ni:' 7042 5

ODBZIi t  RĘGLOHY
39NHU ZIEHSflS. 0 we Lwowie, Beperai&a II-

d ostarcza:

W Ę G IE L
DRZEWO

g ó rn o ś lą sk i  i z Z a g ł bia d ą ­
b ro w s k ie g o  ja k o  w y  ą cz n y  
z a s tę p c a  k o p a lń  s o s n o w ie ­

ck ich , o ra z

b u k o w ę  w  s z c z a p a c h  i rę -  
b a n e , w s z y s ik o  w a g o n o w o  
i d e a j l ic z n ie  ze sk ia d ó w  
w e  L w o w ie , na  d ogod n ych  

w aru n k ach  bpiaty. 
S p e c ja ln e  o f e r t y  p x e f*s  ę b 'o r * o m  p r z e m y s ła w y m ,  r o ln ic z y m  
7 7 i  i fe.lisicom p r z e s y ł a  s  f  n-j ż ą d a n ie . I
LM. 1 2 0 ,3 .8 /9 .5 . I.

I

Na podstawie rozporządzenia Minis ra Skarbu z 25. wrze­
śnia 19 5, Dz. U. Rz. P. Nr 1 0  poz. 706, — podaje Magistrat 
do puoiicznej wiadomości, że termin prekluzyjny dla zgłoszenia 
obligacyj emitowanych przez Gminę miasta Lwowa, us alony 
rozporządzaniem Ministra Skarb i z dnia 29. lipca 1925 Dz. U. 
Rz. P. Nr. 75. poz 532 w brzmieniu nadanem mu przez rozpo­
rządzenie Minis ra Skarbu z dnia 31. sierpnia 1925. Dz U Rz 
P. Nr. 91. poz. 641 na dzień 1. październiki 1925 — przedłuża 
się do dn:a 1. g u dnia 1925.

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa.
Lwów, dnia 12. października 1925.

J. Neumann  m. p.

ŚNIEGOW CE i kalosze przyjm uje do n a p ra ­
w y Adolf Goldberg, Lwów, Sykstuska  10.

7088-6

KAPELUSZE m odele osta tn ich  kreacji, b a ­
jecznie tan io  poleca Topolnicka, Koper- 
n ika  1. 5051-5

PANIE i PANOW IE! K apelusze sta re  każ­
dego rodzaju  przerab ia  n a  najnow sze fa ­
sony P ierw sza K rajow a F abryka  kapelu­
szy R udolfa N euw eita, B alonow a 3. S k ła­
dnice: pr. M arjacki 8. K azim ierzow ska 
25, K rakow ska 25, Gródecka 72. 5890-11

c h o d n i k i  
Y W M n T t  P O R T IE R Y  
F IR A N K I, R A P Y , N A R ZU TY , 
L IN O L E U M , C E R A T Y , K O Ł ­
D R Y , M A T E R A C E , M A TE R JB  

n a  P O K R Y C IE  M Ł L L I, P L U S Z E , TA­
PETY . W ła sn a l p r a c o w n i a  d e k o r a c y jn a .

S. EEIES L w ó w ,
SobiBshiEgo l.

7 1 M P  K ołdry , K oce w e łn ia n e , 
Ł - t n t l g  M a te ra ce , Ł ó żk a , S ia tk i, 

P o d u sz k i, P ie rz  ay, P o sz e w k i, P rz e śc ie ­
r a d ła ,  S ien n ik i, P rz e ra b ia  i p o k ry w a  n a j­
tan ie j p o śc ie l w e  w ła sn e j p ra co w n i p rzy  
sk eoi.s K a b .  K k l b i ń a k l ,  L w ó w , KO­
PER N IK A  4. ty lk o  n a p rz e c iw  S zk o w ro n a . 
5 4 -8

w a r  P o m i e s z k a n i a
m a lu je  g u s to w n ie  p o d łu g  n a jn o w sz y c h  
w z o  ów  n a jt a n ie j  k o n c e s jo n o w . firm a:

J. M. LEICHTER I M j  KLAFTEN
m a l a r z  p o k o jo w y ,  f a s a d o w y  i  d e k o r a c .

L w t w ,  ul. S i d n L w s k a  12 A .  I p.
P . T . U rz ęd u ik o m  i O ficero m  n a  d o g o -  
5544 dne  w aru n k i.

Przyborniki R.CHTEBA
p o  c en a ch  fa b ry c z n y ch

poi-ca „SARMACJA"
L w ó w ,  Ak adem icka 8 6CM5 

Z POWODU STAGNACJI
s p r z e d a j e  n a  r a t y  

p * o  z n  i o r m h  c e n a c h

Gramolony, maszyny do szycia,
R O W E R Y

W ie ’ki w y b ó r  p ły t  g ra m o fo n o w y c h .i  B ran ia ,
P rz y jm u je  s ie  g ra m o fo n y  d o  i a p ra w y

Ł ó żk a , p ie c e , n a c z y n ia  k u c h en n e , o 
k u c ia  m e b lo w e  i b u d o w la n e , n a rz ę ­
d z ia  s to ł. i ś lu s ., ta czk i, ła ń c u c h y  i tp . 

p o le c a  po  c e n a c h  n a jn iż sz y c h
ln£. S ta n . K lim ow icz

L w ó w ,  K o p e r n i k a  4 .

Walne Zgromadzenie
członków  T ow arzystw a Kredytów , -o  d!a 

b y d ł u  i prrem yA łn w Tnrce fliS.
Hpółdzieim  zarejestr. z ogran. o d p o w , od- 
byJciA się dn ia  11. lis topada  1925 r  o goJz.

15-tej w lokalu w łasnym , 
roi zadek dzie:v.nv

1) Spraw ozdanie  Z arządu, R ady  n a d ­
zorczej. t i-m is ji  rew izy jnej z  c z y n n o ść  za 
rok 1924; przyjęcie b ilan su , udzie len ia  po­
k w itow an ia  Z arządow i i R adzie  n ad zo r­
czej, p edzia ł zysku.

2) S praw ozdanie  z rew izji zw iązkowej.
3) Przed łożen ie  b ilan su  o tw arcia  w  Zło­

tych  per 31. g rudn ia  1924 r i  przyjęcie 
tegoż.

4) Z m ian a  s ta tu tu .
5) U chw ały  w ynikające z § 46 Ustaw y 

o spó łdzie ln iach .
6) W ybór Kom isji rew izyjnej.
7) W niosk i członków . 7076

Z arząd .

CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz 1-szpaltow y m ilim etrow y 

(szer. 30 m m .) ogłoszenia zw ykłe za 
tekstem  12 gr., za  w iersz 1-szpalt! m ili­
m etrow y (szer. 60 mm.) nadesłane  i n e ­
krologi 30 gr., za  w iersz 1-szpalt. m ili­
m etrow y (szer. 66 m m.) po kronice, 
paski i in se ra ty  n a  stro n ach  tekstow ych

35 gr., za  w iersz 1-szpalt. m ilim etrow y 
(szer. 60 m m.) w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonom iczny itd.) 40 g r, 
za w iersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer. 
GO m m.) n a  p ierw szej stron ie  45 gr. 
Drobne ogłoszenia: po 7 groszy za  w y a z ,  
d la  po trzebujących pracy  po 2 grosze za 
w yraz, cała  s tro n a  ogłoszeniow a 285 zł.,

ca ła  s tro n a  tekstow a 430 zł. poi., ca ła  s tro ­
n a  pod nagłów kiem  (1-sza) 570 zł poi. — 
O głoszenia zam iejscow e 30 proc. droższe. — 
O dpow iedzialność za  term inow y druk  n ie 
p rzy jm ujem y. —  P o rta  przekazów  nie boni- 
fikujem y. —  Uw aga: K olum ny ogłoszenio­
we są  podzielone na  8 łam ów  (szpalt), 
tekstow e na  4 lam y  (szpalty).

PRENUMERATA:

M ie s i ę c z n ie ........................Zł. 3.75
Z dostawą na miejscu lub

przesyłką pocztowa . Zł. 4.00 
Za g r a n i c ą ........................ Zł. 5.50
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